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W niniejszym n-rze „Siewu Młodej Wsi" 


oddajemy głos Wychowan- 


kom Pierwszego Żeńskiego Kursu Mazowieckiego Uniwersytetu Wiejskie- 
go im. Adama Skwarczyńsiego w Głuchowie, życząc Głuchowiankom po- 
wodzenia w pracy terenowej 


Redakcja 


Z dniem 1 sierpnia 1936 r. zakończono pierwszy 
rok w Głuchowie. Wyszło z Głuchowa 25 wycho- 
wanków i 30 wychowanek. 

Myślą cofam się do dnia otwarcia... Pierwszy 
grudzień 1985 r. jest dniem przełomowym, dniem 
pamiętnym w naszej organizacji na ziemi mazowie- 
ckiejj W dniu tym oddano do użytku Mazurów 
uczelnię, z której wychodzą ludzie twardego charak- 
teru i woli, ludzie o zdecydo- 
wanym światopoglądzie, od- 
różniający zło od dobrego i 
realizujący sprawiedliwość ` 
społeczną. Odtąd szeregi mło- 
dzieżowe Związku Młodej Wsi 
corocznie zasilane będą nowy- 
mi ludźmi, którzy pójdą na 
wieś, by prowadzić ją ku wy- 
żom, budząc z uśpienia letar- 
gicznego i stawiając w rzędzie 
warstw przodujących w Pań- 
stwie. 


PRZED NAMI WIELKI TRUD 


Jesteśmy w Polsce warstwą 
najliczniejszą, a najmniej 
czynną. Nie jest to nasza wina, 
ale dawnych rządów szlache- 
ckich, dążących jedynie do roz- 
koszy ziemskich, a nie dbają- 
cych o moc państwa. Głucho- 
wiacy rozumieją, że nie kto in- 
ny, ale oni muszą wieś odrodzić. 
byśmy stali się tą drogą naro- 
dem wielkim, który sam stano- 
wić będzie o swoim losie dzi 
jowym, tworząc własną historię i kulturę rodzimą. 
Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, iż jest to wiel- 
kie zadanie, które nie da się rozwiązać odrazu i że 
musimy je rozłożyć na lata. 

Wiemy dobrze, że w tym pochodzie wypadnie 
nam stoczyć niejedną walkę z tymi, którym nasza ro- 
bota nie idzie na rękę, którzy radziby byli widzieć 
wieś zawsze w takim stanie, w jakim jest ona obecnie, 
bo to pozwala im żyć na dawny sposób szlachecki. Są 
to ludzie bez znaczenia dla Państwa, to ludzie bez jutra. 
Ale my pójdziemy śmiało. nie patrząc nawet na nich. 
Za małą mieć będą oni siłę, by zatrzymać nas w drodze. 

Dawne pokolenia, które przez 150 lat wierzyły 
w odrodzenie Polski, buntując się przeciw zaborcy 


wierzyły w zwycięstwo i zwyciężyły. Przyszedł 
bowiem czas, że na czele ruchu  niepodległościo- 
wego stanął Józef Piłsudski i w 1918 roku na 


mapach Europy nakreślono Polskę. Polskę, w któ- 
rej pełno było nieładu, ciemnoty i zła po zabor- 
cach i które trzeba było usunąć. Niestety, ludzi przy- 
gotowanych da tej pracy było mało, a i spośród tych 
wielu było takich, z których Państwo niewiele miało 
pożytku. W dodatku potworzono partie polityczne 
o przeróżnych nazwach. Ludzie, którzy do nich we- 
szli, poza własną kieszenią nic nie widzieli, a prócz 
uprawiania demagogii nie nie 
robili. Polska zamiast piąć się w 
górę, staczała się wdół, w wy- 
niku pracy tych „społeczników“ 
(jak o sobie mówili). 

Marszałek Piłsudski położył 
temu kres 12 maja 1926 roku. 
Od tego momentu Państwo za- 
częło żyć pełniejszym życiem, 
zniknęła słabość ustroju Rzeczy- 
pospolitej. 


MŁODA WIEŚ — 
WYKONAWCĄ TESTAMENTU 
MARSZAŁKA 

Dziś — odszedł w zaświaty 
Wódz Narodu — pozostawił jed 
nak swoje dzieło, Testament 
prawdy — prawd wielkich, do 
których musimy dorosną aby 
je zrozumieć, wypraktykować i 
podporządkować się im. Zosta- 
wił nam Polskę i powierzył jej 
przyszłość. I nikt inny, jeno my, 
młodzież, odpowiemy przed na- 
stępnymi pokoleniami za SWwo- 
je prace, za swoje czyny. By 
nas nie nazwały zjadaczami chłeba, by nie mówiły 
e nas tak, jak my mówimy o tych, eo Polskę z: 
przepaścili, ale by mogły patrzeć na żywy, przez nas 
zaczęty pomnik wielkości Rzpltej, wgłęj ję weń 
i tysiące nowych cegiełek dokładać do jego budowy. 


W dalszych rozważaniach po kursie głuchow- 
skim, po praktyce i teorii kursowej, po spotkaniu się 
wreszcie z rzeczywistością, zaznaczyć muszę, że rola 
głuchowskiego posłowania, które spełniać trzeba, 
jest trudna. Zaraz po powrocie z uniwersytetu obt 
borują Głuchowiaka ze wszech stron, by go zgnęb 
by nie mógł nieść słowa prawdy, pracy i czynu. 
Położenie, w jakim się PO; większej części znaj- 
duje, nie pozwala mu żyć i pracować organizacyjnie 
na większą skalę. Buduje wówczas swój warsztat pra- 
cy i walczy o przyszłość ogółu. Jednak praca przo- 
downika-wychowanka uniwersytetu, zmierzająca da 


Rzeżbił A. Pietrzak 
Adam Skwarczyński 
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odrodzenia wsi, podniesienia jej kulturalnego i mo- 
ralnego, zatrudnienia wszystkich rąk roboczych na 
roli, w przemyśle i spółdzielczości, organizuje prze- 
ciw niemu jednolity front obszarników, kapitalistów, 


wielu księży, polityków, a nawet niektórych urzęd- 
ników. 
Nie zważają wówczas na własne, niejedno- 


krotnie rozbieżne hasła i idee i łączą się oni, by po- 
łożyć robotę. W tym wypadku wiąże ich jedna myśl— 
myśl utrzymania wsi nadal w takim położeniu, w ja- 
kim jest teraz, t. j. pozwalającym obszarnikowi na nie- 
płacenie podatków i życie jak w niebie; kapitaliście 
na dalszy wyzysk, grube spekulacje, by  pienią- 
dze swoje lokował na wysokie procenty po bankach, 
budował piękne domy po miastach i urocze wille 
w miejscach uzdrowiskowych, podczas gdy chłop 
chodzi w łachmanach, ściśniętych przed zimnem pa- 
sem i mieszka w brudnych, ciasnych i dusznych no- 
rach mieszkaniowych; wielu księżom — na dalsze 
kazania z ambony o pokorze, posłuszeństwie, potul- 
ności, że tylko poszcząc 3 razy na tydzień, śpiąc na 
twardych deskach i umartwiając się, znajdziesz 
szczęście, ale dopiero... na tamtym świecie, 


A oni? Wina, wyszukane potrawy, samochody, 
salony i t. p. wygody ziemskie. Dla nich wiek 20-ty — 
ze wszystkimi przyjemnościami, a dla chłopa — 


zmierzch życia. 


Kukara WSI 


Politykowi z kapliczki partyjnej dobrze jest, gdy 
jego dobre czy złe, nieraz głupie gadanie jest okla- 
skiwane i przyjmowane, a w wielu wodach wspi 
rane. Urzędnikowi miło popatrzeć, gdy przyj 
chłop do urzędu i drży ze strachu. Czuje on wówcz 
swą wyższość, swoją jaśniewielmożną pańskość. 


Tak nadal być nie może. Chłop musi się odro- 
dzić, poczuć się samodzielnym we własnym Pań- 
stwie, musi go uwiejszczyć, uchłopić, uczynić silnym, 
bowiem sporo mamy wrogów, którzy czyhają na 
naszą zgubę. 


Czy Głuchów spełni swe zadanie? Przypuszczam, 
że tak. Kursy kursom podawać będą dłonie i pójdą na- 
przód. Ci, co odpadną, pójdą w zapomnienie, reszta 
podźwignie się wewnętrznie przez cichą pracę a nie 
wielki krzyk, bowiem jasne jest, że ludzie krzy- 


* ku giną niedługo, jak ogień słomiany na wiehrze. 


Czynniki miarodajne powinny wyjść na spotka- 
nie ludziom odradzającym wieś. Wyjść na spotkanie 
młodzieży, bo przecież ona jest przyszł: państwa. 
W jej ręce zostaną oddane oświata, kultura i gospo- 
darka Rzplitej. A wartość gospodarzenia tymi dobra- 
mi jest całkowicie uzależniona od dojrzałości i przy- 
gotowania ludzi, którzy wezmą Polskę we władanie. 


Józet Osiński 
i Głuchowiak 


Przede wszystkim musimy sobie zdać 
z tego, co rozumiemy przez powiedzenie 
wsi” i co właściwie uważamy za kulturę wsi? 


sprawę 
„kultura 


Aby dobrze zrozumieć sprawę kultury wsi, trze- 
ba uprzytomnić sobie, jak się ona przedstawiała na wsi 
w czasach dawnych, jaką jest te w czasach na- 
szych i jaką kulturę wsi my chcielibyśmy tworzyć 
w najbliższej przyszłości. 


Co ja właściwie uważam za kulturę wsi? Nie 
będę tu wymieniała poszczególnych kultur: ducho- 
wej, fizycznej, gospodarczej i t. d., bo uważam, że 
raczej odpowiada to ludziom uczonym i filozofom, 
którzy specjalnie poświęcają się badaniu tych za- 
gadnień i na tem się znają. 

Chcę powiedzieć, jak się przedstawiała kultura 
wsi w dawnych czasach i eo właściwie uważam za 
kulturę wsi w przeszłości. W moim pojęciu 
dawna kultura to w pierwszym rzędzie — r o d z i- 
n a. Uczucia rodzinne, współżycie małżeńskie, w. 
chowywanie dzieci. Zachowanie się młodzie: 
i starszych na chrzcinach, weselu, zabawie cz, 
nych okolicznościach. Czem się ludzie odź 
Jak budowali? Jak uprawiali ziemię i jakimi narzę- 
dziami? Jak się przedstawiały drogi? Na jakim pozio- 
mie stała oświata zkolnictwo? Jaka była mowa, 
jak się ludzie ubierali? Jakie były obyczaje, zwycza- 


je, piosenki, tańce? To wszystko należy uważać za 
kulturę wsi w dawnych czasach. 


KULTURA DAWNIEJ 


A teraz starać się będę odpowiedzieć, jak ta kul- 
tura wyglądała dawniej. Życie rodzinne—współżycie 
małżeńskie nie było przykładne i wzorowe — tło- 
maczy się to brakiem uświadomienia, a jednak j 
żeli chodzi o poziom moralny, to stało ono na wy 
szym niż dzisiaj poziomie. Ponieważ rodzice byli 
nieuświadomieni, więc nie mogli dzieci odpowied- 
nio i wzorowo wychowywać, lecz trzeba przyznać, 
że więcej było posłuszeństwa i karności aniżeli dzi- 
siaj. Zachowanie się starszych i młodzieży przedst: 
wiało się gorzej, mniej było szlachetności i delikat- 
ności, a więcej brutalności i nietowarzyskości. Odży- 
wianie ludzi w dawnych czasach było bardzo złe, 
marna uprawa ziemi, małe uświadomienie powodo- 
wały brak odpowiednich produktów do odży- 
wiania. Uprawa ziemi była słaba, z powodu braku od- 
powiednich narzędzi. 

Zabudowanie gospodarstw, a  szczególniej do 
mów mieszkalnych było niepraktyczne i niehigienicz- 
ne. Gzęsto budowali domy mieszkalne razem z obo- 
rami, stajniami i chlewami, a na środku podwórza 
najczęściej była gnojownia i różnego rodzaju śmieci. 
To też nie dziwnego, że dawniej panowały często 
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różne choroby zakaźne, morowe powietrza, cholery zupełnie zaginąć. Dawniejsze śpiewy, tańce mają 
i tak dalej. w sobie dużo piękna i wartości, więcej niż obecne. 


Wszelka komunikacja była z powodu braku ko- 
lei i dobrych szos, bardzo utrudniona. Rzadko spot- 
kało się szosę - trakt a drogi były wyboiste i błotni- 
ste, że nieraz pustym wozem było trudno przejechać. 

Szkolnictwo i oświata też stały na bardzo ni- 


skim poziomie. Bo szkoły były budowane tylko po 
miastach, przy klasztorach, a dostęp do nauki miało 
jedynie duchowieństwo i szlachta. Chłopa nie dopusz- 
czono, uważając, że jemu nauka 
że zawsze powinien być ciemny. 


jest mie potrzebna, 


Głuchowianki w Biskupinie. Tak wyglądały chaty naszych 
przodków 2500 Jat temu, 


Mowa na wsi w dawnych czasach, podobnie jak 
dzisiaj, była mową czysto polską, pochodzącą od daw- 
nych przodków słowiańskich, ale nie literacką, 
gdzie jest dużo wyrazów obeych, niezrozumiałych dla 
Polaka. 

Prawdziwe bogactwo przedstawiały obrzędy, 
obyczaje, zwyczaje. Niektóre dużo miały w sobie 
piękna. I te nadal powinny pozostać. Większość 
z nich są to zabobony, dowody głupoty. Powinny one 


MARIA SZYMCZYKÓWNA 


Tak się przedstawiała w moim pojęciu kultura wsi 


w dawnych czasach. 


DZISIAJ 


A teraz chcę pomówić o tem, jak się przedstawia 
kultura w obecnych czasach. I tu mogę powiedzieć, że 
da się już stwierdzić pewien postęp. 

Np. samo budowanie domów mieszkalnych jest 
bardziej praktyczne i higieniczne: są one ładniej- 
sze i zdrowsze. Obecnie budują przeważnie z drze- 
wa, ale również dużo i z cegły. Spotykamy też często 
zabudowania gospodarskie z cegły lub kamienia, któ- 
re daleko ładniej wyglądają i są długotrwałe. Dachy 
budynków kryją dachówką, blachą, a najczęściej papą, 
bo na inne chłopa dzisiaj nie stać, chociaż rozumie on, 


że tamte pokrycia są ładniejsze, praktyczniejsze 
i trwalsze. 
Jeżeli chodzi o uprawę ziemi, to można po- 


wiedzieć, że stoi ona na dużo wyższym poziomie, 
aniżeli w czasach dawniejszych. Narzędzia też są 
piaktyczniejsze i mogą udogodnić pracę. Jednak 
trzeba powiedzieć, że nie wszyscy mogą z tych no- 
wych narzędzi korzystać. Większość nie stać na ku- 
powanie ich, bo są drogie a produkty rolne bardzo 
tanie. 

To samo z kolejami państwowymi. Mamy ich 
coraz 'więcej, lecz cóż: ludność wiejska i tak z nich 
nie korzysta, podobnie jak młodzież nie może 
korzystać z kolei podczas wycieczek, pomimo naj- 
szczerszych chęci poznania ważniejszych części Pol- 
ski i piękna przyrody różnych ziem — zadrogo. 

Z drogami sprawa prze wia się wcale nie le- 
piej. Prawda, że szos jest coraz więcej, jednak są one 
wykorzystywane przez samochody, motocykle, 
a chłop jeżeli jedzie, czy idzie, to często jest na nich 
traktowany, jak jakiś służący. A jakie duże podatki 
drogowe chłopi płacą do skarbu! Drogi boczne pra- 
wie nie mają żadnej opieki. 


ZE 


„Nasza wsiowa nuta nigdy nie zaginie, 
Hej, ani na wiersycku, ani na dolinie", 


Głuchowiak, czy Głuchowianka to ludzie z charak- 
terem, idący prostą drogą i ciężkim krokiem, często sa- 
motni i niezrozumiani, Lecz jako twarde mazury zawsze 
pełni życia, entuzjazmu — idący z uśmiechem, i pieśnią 
na ustach, Piosenki te wstrząsały niejednokrotnie głęboko 
naszymi duszami. Pieśń rozkwitła w sercach szczerym 
kwiatem uczuć — w cieple — w słońcu — w dobroci. 
W pieśni malowała się radość, to znów smutek, tęsknota — 
za ludźmi, którzy poszli na tamten świat. za ludźmi, 
walczącymi o ideje, żal za wielbicielami wsi polskiej, któ. 
rzy nie dbając o swe dobra, niejednokrotnie narażali swe 
życie... 


I tu staje mi na myśli rozpoczęcie naszego kursu 
i pieśń.. pieśń żałobna... „W mogile ciemnej śpij na wieki”. 
Tak! — to była pierwsza pieśń, która jakże głęboko wyryla 
się w mem sercu. Śpiewaliśmy ją w drugą rocznicę śmierci 
Adama Skwarczyńskiego. | kiedy organy zagłuszyły te 
tony, były tak melodyjne i tak straszne zarazem — jak 
straszna i nieubłaganą jest śmierć, Człowiekiem wstrzą- 
snęły dreszcze, ogarnął nas jakiś żal.. Żal do samej siebie. 
Wszystkie czułyśmy wtedy jedno. Myśli rwały się gdzieś 
— daleko i leciały tam, do mogił tych ludzi, a wyjący 
wiatr jeszcze więcej dodawał żalu i melancholii. 

Zaczęłam od tej pieśni smętnej i trudno mi teraz 
przejść na nutę wesołą. I znów słyszę warkot werbli, od- 
„głos kopyt końskich. Majaczą zielone mundury wojsk, to 
znów barwne stroje ludowe. I oto smutna pieśń: 
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Życie rodzinne przedstawia się dużo gorzej, jak 
dawniej, bo coraz więcej jest swarów i kłótni. Dzie- 
ci też są źle wychow. me. Chociaż teraz już cho- 
dzą do szkoły, a nawet czasami i siedmio oddziałowej, 
to jednak nie ma tam odpowiedniego nastawie- 
nia wychowawczego. A z drugiej strony dużą odpo- 
wiedzialność za wychowywanie ponoszą rodzice, bo 


jeżeli nie dają dziecku odpowiedniego przykładu od 
małości, nie wychowują w posłuszeństwie i kar- 
ności, to i szkoła też pełnego wychowania dać nie 


może. 

Jeżeli chodzi o życie ludzi w obecnych czasach 
to jest ono nędzne. Możnaby myśleć, że przy lep- 
szej uprawie ziemi, która nam daje dosyć obfite plo- 
ny, powinno starczyć chleba dla wszystkich, a przy- 
najmniej na wsi nie powinno go brakować. A jed- 
nak tak nie jest, bo bardzo często gospodarz, któ- 
ry widzi, że nie starczy mu do nowego, musi wszyst- 
ko sprzedawać po cenach zniżonych, aby zapłacić 
podatki, kupić ubranie dzieciom i t. d. Do tego wy- 
starczy tylko dodać, że całe masy ludności przymie- 
rają głodem. 

Co do ubrania, to i w Łowickiem zaszły zmia- 
ny — jako księżanka, widzę to. Kobiety ubierają się 
w wełniaki, ale przy wyrabianiu pasiaków prawie 
że co rok zachodzą różne zmiany, tak samo zresztą, 
jak i w innych częściach ubrania. A jeżeli chodzi 
o mężczyzn — to młodzi już prawie zupełnie zagubili 
swoje stroje. Jedynie starsi chodzą w ubiorach księ- 
żackich. Mężczyźni tłumaczą się tem, że stroje ludo- 
we są niewygodne i drogie, lecz największą przyczy- 
ną tego stanu jest to, że ludzi wiejskich, ubranych 
po księżacku, traktuje się w mieście, czy to w innym 
środowisku inaczej, aniżeli ludzi miejskich lub tyl- 
ko ubranych po miejsku. Uważam to za złe i za- 
razem potępiam te zmiany, bo czyż powinniśmy 
zmieniać nasze ubrania, zwyczaje, kulturę tylko dla- 
tego, że tam się ktoś z nas w obcym fraku wyśmie- 
wa? Raczej powinniśmy być dumni ze swoich ubrań 


i pokazać światu, że ludzie 
strojach są wartościowsi 
frakach. 
i kulturę. 

Jeżeli chodzi o szkolnictwo i oświatę, to przed- 
stawiają się one źle. Mało mamy szkół siedmiooddzia- 
łowych i mało odpowiedniego nauczycielstwa. W mia- 
stach są wprawdzie szkoły średnie zawodowe i wyż- 


wsiowi we własnych 
wewnętrznie od tych we 
Raczej miasto winno przejąć nasze ubiory 


Inscenizacja pracy siewnej. 


sze, ale chłopi nie mogą korzystać z tych szkół, bo 
w. dzisiejszych, ciężkich czasach nie stać prawie ni- 
kogo na wsi na kształcenie dzieci w mieście. 
PRZYSZŁOŚĆ 
A teraz jak sobie wyobrażam kulturę wsi w naj- 
bliższej przyszłości i jakimi drogami dojść do stwo- 
rzenia nowej, społecznej kultury wiejskiej. Uważam, 


„Marszałku! — to nieprawda, że Ciebie już niema, 

To nieprawda, że jesteś już w grobie, 

chociaż płacze dziś cała polska ziemia, 

cała ziemia polska dziś w żałobie”. 

To Wilno. Przeżywałyśmy razem z nim ból po na- 
szym ukochanym Wodzu, Nie wszystkie miałyśmy moż- 
ność dostać się do Wilna, więc zostawszy tu — w murach 
uniwersyteckich, przeżywałyśmy te straszne chwile. Rocz- 
nica śmierci Wodza i chowanie serca z urną. O ściany 
sali znów odbiła się pieśń — pieśń smętna — chcąca prze- 
drzeć mury i lecieć tam, do Wilna... A te, które byty w Wil. 
nie, powróciwszy, złożyły kwiaty pod dębem Marszałka 
i znów z serc wyrwała się pieśń, lecąca hen!... daleko — 
daleko, 

I znów wieczór przeżyty w Głuchowie — to Uniwer- 
sał Połoniecki. Poszłyśmy pod pomnik Tadeusza Koś- 
ciuszki i z piersi młodych mazurek wyrwała się pieśń: 

„Patrz, Kościuszko, na nas z nieba, 

Jak w krwi wrogów będziem brodzić, 

Twego miecza nam potrzeba, 

By ojczyznę oswobodzi 

A wiaterek lekko kołysał, pochylat nabrzmiałe kłosy 
i niósł melodyjny śpiew. Uczciłyśmy też piosenką 3-ci maj, 
pomimo tego, że konstytucja majowa niedużo chłopom 


dała. Mija znów 10 lat pracy Pana Prezydenta. Również 
czcimy ją piosenką: 

„Nie w purpurze — ani w złoce, 

Ale w szarej skromnej szacie — 

Równy jesteś naszym sławnym, 

Dawnym królom w majestacie". 


Śpiewając pieśni patriotyczne, — człowiek rósł na 
duchu. Wstępowała w pieśń jakaś siła i wydobywały się 
głośne, twarde tony. 

Ale oprócz pieśni patriotycznych, mury nasze napeł- 
niały się różnemi wesołemi i obrzędowemi piosenkami. 
A było ich tak dużo, a były tak różne i piękne... uroczy- 
stości obrzędowe... Z ust sama wyrywa się piosenka: 


„Panieneczka mała 


śmigus, śmigus - dyngus, dyngus, 
bo się wody bała”, 


A pewnie, że i u nas, nie odbyło się bez śmigusu. 
W lekkich i swobodnych ruchach biegałyśmy z kubełkami 
wody w garści. Chlupotało to wszystko jak ryby w sławie. 
A nawet i chmura, widząc nasze borykanie z wodą, lunęła 
ogromiastym deszczem, budząc do życia kwiaty, które co 
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że dojdziemy do celu tylko przez nasze prawdziwie 
wiejskie organizacje, które staną się ośrodkami two- 
rzenia nowej, społecznej kultury wiejskiej. Tymi środ- 
kami są Koła Młodzieży Wiejskiej, Kółka Rolnicze, Ko- 
ła: Gospodyń Wiej. h. 

Mimo tego, że wspomniane wyżej organizacje nie 
są przymusowe, to jednak cel, o którym wspomniałam 
wyżej, osiągniemy wtedy, gdy każdy człowiek wiejski 
znajdzie się w tych organizacjach. A już po- 
Śród młodzieży wiejskiej nie powinno być takiej 
dziewczyny czy chłopca, którzyby nie należeli do Ko- 
ła Młodzieży Wiejskiej. A te organizacje wiejskie 
winny być budowane i prowadzone w pierwszym 
rzędzie przez przodowników wiejskich, których wy- 
chowują Uniwersytety Wiejskie — bo one najbar- 
dziej przygotowują do pracy społecznej. Bo praca 
w Kole winna przygotować młodzież do życia w star- 
szym społeczeństwie. Koło Młodzieży Wiejskiej musi 
być szkołą, która swych członków wychowuje i do- 
kształca. Młodzież, wychodząca z Koła Młodzieży, po- 
winna wstępować do Kółka Rolniczego, Koła Gospo- 
dyń, Spółdzielni, zajmować stanowiska w radach 
gromadzkich, gminnych, powiatowych a nawet i na 


wyższych urzędach. Bo gdy wieś będzie mieć 
swoich prawdziwych przodowników wiejskich, 
świadomych swojej roli łatwiej nam będzie 


wywalczyć sobie prawa, dobrobyt wsi i Państwa. Bo 
tam właśnie, u góry będziemy mieli ludzi, którzy 
przyczynią się do poprawy losu wsi i pomogą nam 
w tworzeniu nowej kultury wiejskiej. 

Do tworzenia nowej, społecznej kultury wiejskiej 
dużo może przyczynić się reforma rolna, która 
koniecznie musi być przeprowadzona w tym celu, 
ażeby można było powiększyć chłopskie, bardzo roz- 
drobnione gospodarstwa. I tu dołożyć musimy 
starań, ażeby reformę rolną przeprowadzono jaknaj- 


lepiej i ażeby ludność wiejska miała jaknajmożliw- 
sze warunki nabywania ziemi i dobrego na niej 
zagospodarowania się. Gdy będziemy mieli gospo- 
darstwa powiększone i zamożniejsze, wtedy łatwiej 
będzie budować silne spółdzielnie, posiadające 


Dożynki w Głuchowie: z wieńcem... 


możność rozwijania się. Bo wiemy, że np. spółdziel- 
czość mleczarska tylko rozwija się dobrze tam, gdzie 
ma wyrobionych organizacyjnie członków i dosta- 
teczną ilość dobrego mleka, które możemy mieć 
wtedy, gdy hodowla stanie na wysokim poziomie, 
uzależnionym od odpowiedniej wielkości gospo- 
darstw. Podobnie i rozwój innych rodzajów spół- 
dzielczości jest zależny od dobrze postawionych go- 
spodarek. 


Spółdzielnie jednak nie są tylko kwiatem, który 
zasadzony na dobrej ziemi, ciągnie jedynie soki 
u z siebie nie nie daje, lecz przeciwnie podnoszą one 
gospodarstwa i przyczyniają się do dobrobytu 


c z R ĄCE O O tc cc 
Ruch Młodowiejski to kadry zorganizowanej demokracji, walczącej o wszech- 


stronny rozwój klasy chłopskiej. 
e 


dopiero główki wychylaty z ziemi. Z śmigusem i gaik był 
połączony. Śliczne drzewka zielone z kłującymi igielkami, 
przystrojone wstążkami i obnoszone po wsi ze śpiewem: 


„Gaiczek zielony, pięknie przystrójony, 

Po wsi sobie chodzi, bo mu się tak godzi”, 

Nasz gaiczek nie wędrował po wsi, obszedł tylko mu- 
ry uniwersyłeckie. A skowronki wiosnę głosiły już światu 
i nawet słońce uśmiechało się już tak słodko, mile, ciepło. 
Boćki wiły gniazdka, drzewa przyoblekały się w liście 
i dusze nasze też się radowały, w piosence uwielbiały to 
piękno wiosny: 

„Wiosenko, wiosenko, 

jakaś ty kochana, 

że nas szczęściem darzysz, 

o radości śwarzysz 

od samego rana“, 

Tak to sobie szła wiosna z uśmiechniętą gębusi 
dząc całą przyrodę do życia, a dusze nasze napełni 
mocą i radością wiośnianą. Wiosna przyniosła nam piękną 
uroczystość Święta Matki. W tym to dniu mogłyśmy 
wyśpiewać te troski matki, ło poświęcenie dla rodziny, tę 
miłość, jaką darzy swe dzieci: 


„Bo miłość matki 

to głębina morza, 

czysta jako kryształ, 

Piękna jako zorza”, 

W niejednym sercu zatwardziałym, w którym ostygła 
już miłość do matki, pieśń ta wzbudziła nanowo to uczu- 
cie, spotęgowała je i z oczu wycisnęła łzę, jakby nią chciała 
obmyć dawniejsze przewinienia. 

Czerwiec obfitował w liczne uroczystości. 

Sobótka świętojańska... Ileż tu uroku, ileż piękna! 
Ognisko płonie, obok woda cichutko szumi i te wianki ma- 
leńkie z kwiatów polnych uwite. Ileż tu śmiechu, z wszyst- 
kich twarzy radość tryska — piosenki: 

„Oj sobótka, sobótka! 

Pójdźże do mnie dziewuszeczko”. 

Chłopcy w tej piosence udają się z prośbą do dziew- 
cząt, prosząc, by te towarzyszyły przy ognisku... W czerw- 
cu wypada jeszcze święto morza. To nasze polskie morze! 
Widziałyśmy je wszystkie na własne oczy. Te okręty buja- 
jące po spienionych falach, płynące hen — do innych 
państw, a nawet części świata. Port Gdynia. Oczaro- 
wałyśmy się tem wszystkiem, a z serc popłynęła pieśń: 
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wsi i Państwa, oraz do tworzenia nowej, społecz- 
nej kultury wiejskiej, Bo wiemy, że państwa o roz- 
winiętej spółdzielczości stoją na wyższym poziomie 
kultury wiejskiej (np. Dania, Szwajcaria, Czechosło- 
wacja). To też musimy dołożyć dużo starań i pracy 
iężkiej i długiej, ażeby Państwo nasze stanęło na 
zym od innych poziomie. 


TWORZENIE KULTURY 


A teraz jak wieś ma tworzyć własną kulturę? 
I tutaj zacząć trzeba od człowieka, bo on najbar- 
dziej łączy się z przyrodą, odczuwa jej piękno, mą- 
drość, wieczność i od niego zależy, jaką stworzy kul- 
turę dobrą, czy złą. Musi on być przygotowany do 
tworzenia swej kultury. A przygotować go mogą od- 
powiednie szkoły rolnicze, spółdzielcze, a przede 
kim Uniwersytety Wiejskie i własne organi- 
Kiedy zaś ludzie będą uświadomieni i uspo- 
wtedy napewno i nasze rodziny będą 
kłótni i swarów, co 


zacje. 
iecznieni, 
szczęśliwsze, obywając się bez 
wpłynie tak dodatnio na wychowanie dzieci, że będą 
one szczęściem swych ojców, dobrymi obywatelami 
państwa i twórcami nowej kultury wiejskiej. 

Wieś inaczej musi wyglądać pod względem ze- 


Domy, a nawet i inne zabudowania 

powinny być z cegły lub innego ma- 
teriału ogniotrwałego, urządzenie winno być dobrze 
przemyślane, najbardziej praktyczne i higieniczne. 
Wszędzie powinien nować ład i porządek. Przede 
ystkim trzeba kłaść nacisk na higienę, aby do- 


wnętrznym. 
gospodarskie, 


ws 
my nasze były prawdziwymi ośrodkami zdrowia 
a nie siedliskiem, w którym gnieżdżą się wszelkie 
choroby. 

Uprawa ziemi, hodowla, sadownictwo muszą b) 


tak postawione, aby dawały jaknajwięcej korzyści. 
Narzędzia winny ułatwiać pracę. Należy obniżyć ich 
ceny. Komunikacja, a szczególniej przejazd koleja- 
mi państwowymi, winny być tak udostępnione, aby 
chłopi mogli z nich korzystać, jadąc na wycieczki 
i w dalszą podróż. Drogi powinny być bite (kamieni 


w Polsce mamy dosyć), obsadzone drzewkami owo- 
cowymi, przynoszącymi korzyści. Wieś winna być ze- 
iektryfikowana, uprzemysłowiona, musimy tworzyć 
własne warsztaty pracy, ażeby masy ludności, które 
dziś nie mają warunków do życia, mogły je na wsi 
znaleźć. 

Ghłopa na wsi winno być stać na kupno radia 
z głośnikiem, ażeby w chwilach wolnych od pracy 
cała rodzina mogła z niego korzystać; musi on mieć 
pieniądzie na prenumerowanie codziennej gazety 


chłopskiej, wychodzącej specjalnie dla wsi. 


Przy wspólnym, gościnnym stole głuchowskim 


wsiach muszą być budowane szkoły zawodo- 
we średnie i wyższe, ażeby i wieś miała warunki do 
zdobywania wyższego kształcenia się w szkołach, 
nie wychodziła na ten okres ze wsi i spadała często 
na samo dno zgnilizny moralnej, z powodu trudnych 
warunków materialnych. Dziś jest inaczej — widzi- 
my, że nawet wykształconej młodzieży wiejskiej bar- 
dzo trudno znaleźć pracę. Wieś winna wychować 
swoją inteligencję chłopską, a jednocześnie uchło- 
pić państwo. Nowa społeczna kultura wiejska musi 
wejść w całe państwo. Przemiany, powstające w na- 
stępstwie tworzenia tej nowej kultury, muszą pocho- 
dzić od wsi, a nie od innych klas, Wieś winna sama 
tworzyć i odrzucać to, co jest złe. Wieś musi na- 
reszeie samodzielnie decydować o swych przyszłych 


„Wolności słońce pieści lazur, 

pieśń nasza płynie w wielką dal, 

z okrętu dumnie polska flaga 

uśmiecha się do złotych fal, 

I póki kropla jest w Bałtyku, 

Polskiem morzem będziesz ty, 

Bo o twe wody szmaragdowe 

Płynęła krew i nasze łzy”. 

W sercach poglębiła się miłość do morza. Czerwiec 
darzył ciepłem. Zboża zaczęły dojrzewać, Już pełne kłosy 
kołyszą się, złota słoma prosi o skoszenie. Ruszają więc 
kosiarze z kosami — pobrzękując — my za nimi podąża- 
my, a przy tem — moc przyśpiewek, w których podzi- 
wiamy zręczne wymachiwania kosą naszych dzielnych 
Głuchowiaków — sypią się więc przyśpiewki jak z rękawa: 

„Żniwa niedługo będą skończone, 

część żyła zżęta, snopy słożone. 

Nasz kolega kierownik też z nami kosi, 

do każdej pracy zawsze jest pierwszy”. 

I inne — a jest ich taka moc. Żniwa już skończone. 
Już i koniec kursu. Zakończenie połączone z dożynkami. 
Nie zabrakło i wtedy pieśni. Wplatamy je między referaty. 
Były to pieśni potężne — pieśni porywające: 


„Nie damy się zwątpienia ducha, 
Nie będziem ronić gorzkich łez, 
choć bije grom, wre zawierucha, 
ciemnocie wsi położym kres". 


My, wychowanki Głuchowa, które tu na kursie sko- 
rzystałyśmy z tylu cennych wskazówek — mamy być ty- 
mi bojowniczkami idei odrodzenia wsi. Jak już wspom- 
niałam, zakończenie połączone było z dożynkami. Ta 
druga część wyglądała nieco odmienniej. Tu piosenki 
były inne. Było w nich podziękowanie ziemi czarnej, która 
wydała tak piękne plony: 

„Jakże błoga ziemia czarna, 

że wyddła tyle ziarna, 

Plon niesiemy, plon“! 

To znów piękne inscenizacje — naśladowanie pracy 
żniwiarek i znów przyśpiewki — składanie wieńca, Twarze 
rozpromienione. Na zakończenie ze wszystkich ust popły- 
nęła pieśń: 

„Błogosławiona dobroć człowieka 

Niesie pokój ludziom w dom, 

W progu chaty na sierotę czeka 


Nie da płynąć bólu tzom”, 
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losach. Młodzież szkolna powinna zdobyć w chłopskich 
szkołach nastawienie do pracy społecznej, t. j. wy- 
chowanie społeczne. I dlatego w szkołach pow- 
szechnych winno uczyć nauczycielstwo bardziej odpo- 
wiadające wsi. Powinno ono ukończyć najpierw kur- 
sy społeczne i dopiero potem nauczać. A wtenczas 
młodzież, zaznajamiając się od najmłodszych lat 
z pracą społeczną, z prawami i obowiązkami, po 
już 


ukończeniu siedmiooddziałowej szkoły będzie 
częściowo przygotowana do pracy społecznej. 


W „wielkiej sali* Głuchowa 


Lecz, niestety, tak obecnie nie jest. Nie mówię 
tu o wszystkich nauczycielach, ale dla wielu z nich 
wieś jest niczem. Bo czego można się spodziewać od 
nauczyciela, któremu się zdaje, że wieś jest niezdolna 
do tworzenia kultury, że nie powinna być świadoma 
swych praw, lecz przeciwnie winna ślepo przyjmo- 
wać i słuchać tego, co jej góra narzuca. 

Nielepiej też wyglądają szkoły rolnicze, które są 
prawie szkołami chłopskimi. Grono pedagogiczne 
winno mieć ducha chłopskiego, by przez 11 miesięcy 
dobrze zaznajomić młodzież z pracą społeczną i kul- 
turą wiejską. A jednak w większości szkół rolni- 


czych personel posiada zupełnie innego ducha — 
o pracy społecznej i kulturze albo się tam zupełnie 
nie mówi, albo bardzo mało. To też nic dziwnego, że 
młodzież, która wychodzi ze szkoły rolniczej, bardzo 
mało pracuje 'w organizacjach, a o kulturze często 
nie ma najmniejszego pojęcia. 

A teraz chcę zwrócić główną uwagę na Uniwer- 
sytety Wiejskie, których jest jeszcze tak mało w Pol- 
sce, a które najbardziej wsi odpowiadają, bo właśnie 
one w dużej mierze mogą się przyczynić do polepsze- 
nia doli chłopa i Państwa. Więc i tam personel wi- 
nien być należycie dobrany, by odpowiadał wsi i był 
przede wszystkim niezależny od góry, a nauczał tak, 
jak tego wymaga interes dzisiejszej, żyjącej 'w upo- 
dleniu wsi. 

I w organizacjach młodzieży wiejskiej też są po- 
trzebne pewne reformy. 

Na zjazdach powiatowych i wojewódzkich w wie- 
lu związkach nie pozwala się młodzieży więcej uświa- 
domionej wypowiedzieć się w sprawie jej bolączek. 
Nie wierzy się nawet w młodzież uświadomioną, nie 
mając do niej zaufania, że może ona mądrze i po- 
ważnie myśleć i mówić. Odbiera się jej odwagę, ha- 
muje w pracy. Mówi się często u góry o jednej or- 
ganizacji, a narzuca się wsi różne organizacje w du- 
chu obeym chłopu. Tych organizacyj, utrudniających 
postęp, jest już po wsiach bardzo dużo. Ich kiero- 
wnicy, to ziemianie i ludzie innych klas, mający na 
celu nie dobro ogólne, ale własne, przychodzący na 
wieś po to, aby wieś wodzić po manowcach. 

Stąd zadaniem młodzieży wiejskiej jest te wszel- 
kie organizacje zniszczyć, wytępić, ażeby wogóle miej. 
sca na wsi nie miały. My, młodzież wiejska, mimo 
przeszkód i trudności ze wszystkich stron, musimy 
złączyć się w wielką organizację chłopską i zarazem 
postawić sobie cel, do którego mamy dążyć. 

A celem naszym jest: Dobro Wsi, Potęga Pań- 
stwa i tworzenie nowej, społecznej kultury wiejskiej. 


Józefa Kosiorkówna. 


To nie tylko śpiew. To nabożeństwo pracy — chleba. 
Pieśń ta zrobiła głębokie wrażenie. Śpiew prosty, ale taki 
uroczysty. Pieśni nie towarzyszyły nam tylko przy obrze- 
dach i uroczystościach. Pieśń towarzyszyła nam w każdym 
dniu. Czy przy stole, czy na wykładach, to znów na ze- 
braniu — przy każdej pracy w polu — na wycieczkach, 
przy zabawie — wszędzie — wszędzie... 


Śpiewałyśmy przy każdej okazji. Weźmy wykłady. 
Tu pieśń zawsze była dostosowana do wykładu, jakby po- 
przedzając jego myśl. A teraz wycieczki. Pamiętam je — 
Boże! szło się 30 klm. pieszo w jedną stronę, 60 klm- 
w obie — byłyśmy nieraz zmęczone — lecz zawsze z pio- 
senką na ustach: 


„Hej od Głuchowa jadę 
w dalekie, obce strony”. 


A na polu! Ile tam tworzyło się przyśpiewek. Wsty- 
dziły one często twarze koleżanek — to znów z niektó- 
rych tryskało zadowolenie, po odśpiewaniu piosenki, z któ- 
rej buchała chęć do pracy, do rwania tych wstrętnych 
chwastów i kolących ostów. Już koniec kursu, więc w 
przerwie pomiędzy wykładami układamy piosenkę, która 
potem rozlega się w sali: 


Drogie koleżanki, weźmy się za ręce, 

I wspólnie połączmy nasz los, 

I wspólnie razem, w wesołej piosence 

Rzućmy przyszłości nasz los. 

Nie zawsze o, drogie, tak śpiewać będziemy, 

Te chwile przeminą jak sen, 

Bo przyjdą tu inni, my się rozjedziemy, 

I każda z nas pójdzie w świat, hen. 

Więc cieszmy się przeto, póki tu żyjemy, 

Dopóki nam dano tu żyć, 

Gdy Głuchów na zawsze, na zawsze opuścimy, 

Nie będziem tak marzyć i śnić, 

I nieraz na jasne młodości wspomnienia, 

Gdy nam się przypomni piosenka, 

To z serca dobędzie się ciche westchnienie, 

A z oczu potoczy się łza, 

O tak! bardzo szybko minął ten drogi pobyt w Głu- 
chowie, Lecz dał nam nutę głuchowską, tak bardzo miłą 
i drogą dla każdej z nas, choć ona nie jest łatwa, bo wy- 
maga dużo trudu do wygrania jej w swoim środowisku. 

I w chwilach ciężkich w pracy społecznej zawsze 
sięgnę myślą do Głuchowa — a może nawet i zaśpiewam 
tę twardą pieśń głuchowską — a wtedy nabiorę większej 
otuchy i to pokrzepi i wzmocni mnie na duchu. 
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SPRAWOZDANIE Z I-GO ŻEŃSKIEGO KURSU W GŁUCHOWIE 


W 3 dni po wyjeździe słuchaczów I-go kursu męskie- 

go, Uniwersytet Wiejski w Głuchowie na nowo zaczął się 

żają się słuchaczki pier 

szego żeńskiego kursu, napełniając swym śmiechem, gwa- 
rem i śpiewem internat. 


Otwarcie kursu nastąpiło w dniu 2 kwietnia b. r. Dzień 
ten był dla nas podwójnym świętem, bo rozpoczynaliśmy 
pracę i jednocześnie obchodziliśmy drug: 
$. p. Adama Skwarczyńskiego, człowieka 
nami i poświęceniem dla wsi polskiej. Biorąc Go za wzór, 
ideal, postanowiłyśmy, że pójdziemy wytrwale tł droga. 
po której on szedł całe życie, a za podstawę bierzemy du- 
cha tej kuźni uniwersyteckiej, w której mamy pogłębia 
swe wiadomości i doskonalić się 


Na wycieczce w starym i gospodarnym Poznaniu 


Na kurs przybyło 30 słuchaczek: z woj. warszawskie- 
go — 16, z woj. łódzkiego — 11, z woj. białostockiego — 3. 
Po otwarciu kursu zawrzała gorliwa i sumienna — z tygo- 
dnia na tydzień coraz lepiej prowadzona praca. 


Dzień w Głuchowie 


Program dnia w Uniwersytecie był następu 
6.30 — pobudka, 7 — 7.30 — gimnastyka, 7.40 — śniada- 
nie, 8.15 — 12.15 z przerwami — 4 wykłady. Poczem do 
4-ej przerwa obiadowa, w czasie której czytałyśmy gazety 
i książki, opracowując referaty prasowe lub ogólne, lub 
pracując na poletkach i w polu. 


W dalszym ciągu dnia odbywały się zebrania dysku- 
syjne, prowadzone codziennie przez inną koleżankę, prze- 
i sekretarkę, Koleżanki wyglaszały wtedy ko- 
g. d-ej do G-ej, a często 


wodniczącą 
lejno referaty. Zebrania trwały od 
i dłużej, zależnie od referatu i dys Czas_od godz. 6-ej 
do B-ej był poświęcony na prace świetlicowe. O godz. 8-ej 
kolacja i czas wolny od zajęć obowiązkowych. Okres ten 
słuchaczki poświęcały przeważnie pracy indywidualnej, 
jak: czytaniu książek, przygotowywaniu referatów, oma- 
wianiu wiadomości, zdobytych w ciągu dnia i t. p. 


Samorząd. 


Ramy organizacyjne kursu stanowił samorząd, zorga- 
nizowany w pierwszych dniach. Na reprezentantkę i prze- 


wodniczącą kursu została wybrana starościna, — począt- 
kowo na 2 tygodnie, a potem powtórnie wybrano ją na cały 
okres kursu: wybrano również: radną referalową, której 
zadaniem byto dopilnowywać, aby w każdy dzień wygło- 
szono referat według ustalonej kolejności. Pozatem były: 
radna gospodarcza, czuwająca nad pracami na potetkach 
i w polu: radna zdrowia, zajmujaca się apteczka; radna bi- 
bliotekarka, prowadzzca bibliotekę uniwersytecką: radna 
spółdzielcza — 2 spółdzielnie uniwersyteckie; radna — 
kronikarka, która prowadzi'a kronikę, do której słuchacz 
ki opracowywały ważniejsze zdarzenia, opisy wycieczek 
oraz artykuły. Wybrano również sekcję prasową. Sklad 
osobowy zmieniał się co 2 tygodnie. W sekcji prasowo- 
gazetowej wyróżniono 6 działów: wewnętrzny, zagranicz- 
ny, gospodarc: 
Na czele s 
c”uwanie nad pismami. 


Stał redaktor naczelny, mający 
Każda referentka działu co sobo- 
tę zdawała sprawozdanie ze swego działu i nad sprawo- 
zdaniami odbywała się dyskusja. Samorząd był tą głó- 
wną osią, dokoła której skupiała się gorliwa praca. 


Wybrano również Sąd Koleżeński, lecz ten był przez 
cały okres kursu nieczynny, ponieważ nie było żadnych 
spraw do rozpatrzeniu. 


jmokształcenie. 


W czasie czteromiesięcznego kursu wygloszono 82 re- 
feraty, w czem jest 70 referatów ogólnych i 12 referatów 
z działów prasowych. Na początek, jeżeli chodzi o referaty 
i dział prasowy, to te szły nam trudno i były opracowywane 
powierzchownie. To też zaczęłyśmy się posługiwać k: 


kami z biblioteki, która jest. dosyć liczna (973 
i). Mocniej zaczęłyśmy myśleć nad  referatami. y 
brały one zwolna inny charakter, stanęły na odpo- 
wiednim poziomie, a i dyskusja zaczęła się toczyć 


W Wilnie — Głuchowianki z p. Skwarczyńską 


o- 


Na zakończenie prae w dziale ref 
19 punktów deklaracji ideowej 
ideologii byl referowany co- 
Dyskusje nad refera- 
nowe drogi na 


coraz żywiej- 
wym rozpatrywałyśmy 
C. Z. M. W. Każdy punkt 
dziennie przez jedną z koleżanek. 
tami uzupełniały braki lub wytyczały 
pizyszłość. 


566 


SIEW MŁODEJ WSI 


Nr. 37 


Świetlica, 
Z działem samokształceniowym połączyłyśmy świet- 
licę. Prace świetlicowe były opierane i wiązane z roczni- 
cami obchodów narodowych, jak: powstanie  kościusz- 


kawskie, Uniwersal Połaniecki, rocznica śmierci Marszał- 
ka, 10-lecie Pana Prezydenta i wiele innych. Następnie 
z życiem wsi, j więto wiosny, święto matki, dożynki 


it p. Prace w świetlicy prowadziłyśmy samodzielnie; 
same dawałyśmy program i wykonanie, korzys 


z podręczników, 
u wykładowców. 

Wykłady były prowadzone przez 
(historia państwo współczesne, konstytucja kwiet- 
niowa, kultura wsi, przyroda, organizacja wsi, polityka 
rna, przodownik) kol. Irenę Ciemniewską (psycho- 
howanie i literatura) i kol. prof. Wysokińskiego 
Państ , geografia, organizacja i melo- 
dyka pracy, a pozatem gimnastyka i świetlica}, 


a w 


ie potrzeby szukając pomocy 


kol. kierownika 


Zjazdy i wycieczki. 

Trzecim działem  samokształceniowym były zjazdy 

i wycieczki. Pierwszy zjazd: część koleżanek, pochodz. 
cych z woj. łódzkiego, wyruszyła na Zjazd Związku Mło- 
dej Wsi do Łodzi, zaś koleżanki z warszawskiego i biało- 
stockiego na Powiatowy Zjazd Młodej Wsi w Skiernie- 


Głuchowskie gospodynie z radością patrzyły na święto chleba 
w pięknie pieśni, ruchu — urodzie calusieńkiego obrzędu przez 
młode pokolenie mazurów oddane. 


bo obydwa ważne dla kursu Zjazdy odbyły się 
w jednym dniu. Wycieczkę pierwszą odbyłyśmy do Wil- 
na, celem wzięcia udziału w złożeniu na Rossie Serca 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, który tak dużo uczynił dla 
Polski, a dla nas jest wzorem wytrwałości. Po częścio- 
wym zwiedzeniu Wilna udałyśmy się z p. Anną Skwar- 
czyńską na Wileńszczyznę, zwiedzając 3 wsi, tamtejsze or- 
ganizacje, gospodarstwa oraz szkołę rolniczą żeńską 
w Antowilu. 


wicach, 


Następnie udałyśmy się na Zjazd Wojewódzkiego 
Związku Młodej Wsi w Warszawie, a zarazem i na 
dłuższą, jedenastodniową wycieczkę, w czasie której po- 
czątkowo zapoznawałyśmy się z Warszawą i jej zabytka- 
mi, organizacjami i pracami spółdzielczemi, rolniczemi 
itp. Z Warszawy udałyśmy się do Łowicza, tam zwi 
dzałyśmy szkołę rolniczą męską na Blichu, wieś zelek- 
tryfikowaną Kompinę. A pozatem — zwiedzenie Poznania, 
zjazd Wielkop. Towarzystwa Kółek Rolniczych, Zjazd 
Włościanek. Z Poznania pojechałyśmy do Wrześni, celem 
zwiedzenia szkoły mleczarskiej i gospodarstwa. Jadąc 
z Wrześni do Gdyni, zwiedziłyśmy Gniezno, kolebkę Pań- 
stwa naszego, Biskupin — osadę przodków naszych 
z przed 2.500 lat i wieś wzorową Domasławek. 

Dwudniowy pobyt nad morzem w Gdyni, w Orłowej, 
żywy udział w Święcie Morza, pozostawił niezatarte, głę- 
bokie wrażenia w sercach naszych. W drodze powrotnej 
zwiedziłyśmy Koło Gospodyń Wiejskich i plantacje ziół 
w Ziabkowicach, spółdzielnię mleczarską i rolniczo-han- 
dlową w Żychlinie, a następnie szkołę rolniczą żeńską 
w Zduńskiej Dąbrowie, w pow. łowiekim. 

Prócz tych wycieczek, zorganizowałyśmy mniejszą do 
Skierniewic, robiąc pieszo około 50 kilometrów jedne- 
go dnia. Zwiedzałyśmy Zakłady Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego, a we wsi Feliksowie jedno z wzoro- 
wych gospodarstw i dom sejmikowy w Skierniewicach. 
Odwiedziłyśmy prócz tego Koło w Janisławicach. 


Z Głuchowem złączyłyśmy się duchem. 

O ile chodzi o stosunki z wsią Głuchów, to zarówno 
z młodzieżą, jak i ze słarszem społeczeństwem, były one 
bardzo przyjazne. Gdy o coś zwracałyśmy się do nich, 
to chętnie nam służyli swoją pomocą, za co jesteśmy im 
bardzo wdzięczne. Brałyśmy też udział, jako widzowie, 
w obchodzie osiemsetlecia istnienia Głuchowa, zapozna- 

ic się z jego historją, jego przeżyciami. I teraz jeszcze 
jesteśmy tak z Głuchowem związane, że żadna siła nas od 
niego nie oderwie. 

W czasie czteromiesięcznego pobytu w Uniwersyte- 
cie urządziłyśmy jedną zabawę ogólno-organizacyjną, 
która nam się udała. Byłyśmy z niej bardzo zadowolone. 
ponieważ taka była swoja, a młodzież bawiła się jak je- 
dna rodzina. 

Prócz tych zajęć, które wyżej wspomniałam, prowa- 
dziłyśmy. opierając się na własnych i pozostałych z kur- 
su męskiego udziałach, 2 spółdzielnie: spożywców „Glu- 
chowiaka* i kasę pożyczkowo-oszczędnościową „Głucho- 
wiankę*. Miałyśmy też zajęcia praktyczne na poletkach 
konkursowych (po 100 metr. kwadr.), tydzień walki 
z chwastami i szereg prac w polu i przy żniwach. Pod ko- 
niec kursu koleżanki udały się do sąsiednich Kół, wygła- 
szając referaty i nawiązując z nimi serdeczną współ- 
pracę. 

Tak się przedstawiała nasza praca na Uniwerku, a te- 
raz — znak zapytania, czy osiągnęłyśmy swój cel i czy 
znalazłyśmy drogę do podniesienia kulturalnego i gospo- 
darczego wsi polskiej. 

Pokaże to przyszłość i nasza praca na własnych te- 
renach. 


Anna Mesjaszówna. 


Drugi kurs męski w Uniwersytecie Wiejskim w Głuchowie rozpocznie się 15 paździer- 
nika b. r. Podania należy składać do Wojewódzkich Związków Młodej Wsi. 
Do Głuchowa mogą składać podania Związkowcy z województw: warszawskiego, 


łódzkiego i 
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Głuchowianka mal, A. Pietrzak 
Głuchowianka, świadoma roli dziejowej chłopów 
w życiu państwa i rozwoju kultury ogólnej, musi być 
przodowniczką, niosącą kaganiec oświaty na wsi 
polskie, pod strzechy wieśniacze. 
Bez nakazu, a z odczuciem potrzi 
działania, w usilnym d; 


y wspólnego 
niu do przemiany  dotych- 
czasowego nędznego a wsi polskiej będzie żyła. 
I właśnie dzięki nowopowstałemu Uniwersytetowi gro- 
madka nasza przez cztery miesiące mogła zdobywać 
wiedzę. Nasza grupka, przybyła do tej placówki chłop- 
skiej z trzech województw, miała różne poglądy i za- 
patrywania. Duże też były różnice w jej przygotowa- 
niu pod względem umysłowym i fizycznym. Z tego 
też powodu uświadamiałyśmy się wzajemnie. Je- 
dne przyjechały jako c: o wiejskie, inne przyniosły 
z sobą wielką przychylność dla miasta. W początkach 
jednak wszystkie, a przynajmniej większość. była 
dziewcząt niedobranych. 


Głuchów zespolił nas 
T tu właśnie zaczyna się praca i działanie Uniwer- 
sytetu nad zespoleniem nas w jedną, uwiejszczoną 
gromadę. Osiągnęłyśmy właśnie ten cel przez współ- 


życie, wykłady, świetlice, referaty, dyskusje i książki. 
Poznajemy się wzajemnie, oceniamy i krytykujemy. 
Trudne były nieraz zagadnienia, ciężkie były i refe- 
raty, ale od czego była gromada: dążyła do jednego ce- 
lu i chętnie sobie pomagała. Pracowałyśmy nad sobą, 
biorąc za wzór Pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego i Adama  Skwarczyńskiego, których 
wielki duch był zawsze z nami. 


Praca ciężka, ale owocna 


Przez te cztery miesiące praca była ciężka, ale 
pracując nad sobą, czyniłyśmy to dla ogółu, Właśnie 
tu, w tych miłych murach Uniwersytetu w Głuchowie, 
wśród nastroju koleżeńskiego i gwaru przyjaźni, pra- 
cy i wesołości zapoznawałyśmy się ze sposobami i for- 
mami pracy w naszych terenach wiejskich, gminach, 
kołach, powiatach i województwach. Poznałyśmy broń 
skuteczną w walce z trudnościami w pracy społeczno- 
gospodarczej. Tu stworzyłyśmy silną organizację, któ- 
ra wraz z dobrą pracą stanowiła podstawę Głu- 
chowianki, podstawę lepszego. jutra wsi. My chcemy 
tworzyć, chcemy iść naprzód i zbudować potęgę, lecz 
aby spełnić to zadanie, musiałyśmy sięgnąć do serc, 
sumień, podnieść duszę, przetworzyć całość życia ludz- 
kiego, a tego dokonałyśmy tylko przez pracę i wspól- 
ne uświadamianie się. Tu, w Uniwersytecie, odradza 
się wieś, dokonywa się przebudowa Świata w postaci 
zawziętych studiów dzieł, dyskusyj, przepraco- 
wania przyszłych przemian. Dziś niema już tych, 
co przyjechały do Uniwersytetu. Zmieniło się 
wszystko do niepoznania. Dziś każda sięga myślą 
w przeszłość i planuje, co dalej będzie robiła. Rozumie, 
że teraz ponosi odpowiedzialność za wszystkie poczy- 
nania, źle zaczętą lub niedokończoną pracę. Uniwer- 
sytet dał nam podstawę do roboty, rozszerzył hory- 
zont myślowy, wskazał cel i drogę, po której kroczyć 
powinna każda Głuchowianka. Idąc do Głuchowa, ka- 
żda wiedziała, że po powrocie na swój teren musi 
spłacić dług, zaciągnięty u społeczeństwa, ale były 
to tylko słowa. Dziś słowa te musimy zamienić w czyn. 
Musimy je zrealizować na podstawie tej wiedzy, którą 
zdobyłyśmy tutaj. 

Idąc za własną myślą do naszych powiatów, do 
cichych, zapadłych zakątków wsi polskiej, widzimy 
szerzącą się nędzę i wyzysk biednego rolnika, 
walące się domy, strzechą słomianą pokryte, martwe 
organizacje lub młod: amopas chodzącą, obojęt- 
ną na wszystko, co się dzieje obok. Z drugiej strony 
widzimy wielkie zbytki i przepych Świata, widzimy 
ludzi obojętnych na nędzę tych, którzy obok nich nie- 
raz głodem przymierają. Pracy przed nami dużo, gdzie 
tylko spojrzeć, widać błędy, które usunąć musimy. 
Nie możemy zrazić się tem, że w życiu, w praktyce, 
w naszych organizacjach, domach i wioskach, może 
nie pójdzie tak idealnie jak podczas dyskusyj we 
wspólnym gronie. Lecz wierzymy, że z tych drobnych 


cegiełek, stanie silny gmach. Ale to wszystko będzie 
zależało od planowego zorganizowania tych wszyst- 


kich, na nas czekających prac. 


"568 SIEW 


MŁODEJ 


WSI Nr. 37 


Nasze zadania 


Pierwszym zadaniem Głuchowianki. to dom 
i własne gospodarstwo, gdzie mamy dużo do zrobienia 
we wszystkich działach gospodarstwa wiejskiego, np.: 
higiena całego domu, prowadzenie kuchni, dalej 
obowiązki gospodyni, matki i żony, które są naj- 
ważniejsze, bo od dobrego wychowania młodzieży za- 
leżeć będzie AAU pracy społecznej, gospodarczej 
i organizacyjnej. Następnym działem będzie ogród 
warzywny i hodowla. Dział hodowlany w gospodar- 
stwie, jak równi: w rolnictwie jest bardzo ważny, 
jeżeli stoi na wysokim poziomie organizacyjnym. I tu 
do naprawy życia gospodarczego, do dźwigania się 
z nędzy musimy się zabrać przez budzenie sił i uświa- 
domienie potrzeby rozwijania zdolności człowieka. 
A uświadomienie to musimy zacząć od Kół Młodzieży 
Wiejskiej, Kół Gospodyń i Kółek Rolniczych. 

Dopiero po uświadomieniu wzajemnym możemy 
zacząć budowę silnego gmachu spółdzielczego bo 
spółdzielczość to jedyna droga do naprawy stosunków 
gospodarczych. Ale spółdzielczość dojdzie do potęgi 
dzięki zrozumieniu, wysiłkom wiodącym do wspól- 
nego celu i umiejętności współdziałania. Głucho- 
wianka te wszystkie prace musi oprzeć o własny dom 
i gospodarstwo i dać przykład. Musimy również zna- 
leźć czas na dalsze uczenie się, czytanie książek, ga- 
zet i pism związkowych. Głuchowianka musi pilnie 
uważać na to, co się dzieje w gminie, powiecie, woje- 
wództwie, ażeby mogła w każdej chwili wskazać na po- 
pełnione tam błędy lub stanąć w obronie słuszności. 


Głuchowianka tylko 


Tego wszystkiego dokona 
wówczas, gdy zrobi sobie dobry plan pracy, zorgani- 
zuje ją i pokieruje tak, że każdy, mając zajęcie, 
nie będzie marnował czasu, jak to się u nas czę- 
sto zdarza. Opierając się na własnej pracy w domu, 
nie narazi się na miano krzykliwej społecznicy, która 
dużo krzyczy, ale nic nie robi. Postępować musimy 
skutecznie dotąd, aż cała wieś — niezorganizowana 
klasa chłopska — stanie się jednolitym obozem pra- 


JANINA ŚWIERZBINOWICZÓWN 


ROZSTANIE 


Minęły szybko cztery miesiące od chwili, gdy do 
cichego Gluchowa, do murów Mazowieckiego Uniwersy- 
tetu Wiejskiego zjechało się trzydzieści dziewcząt z 3-ch 
województw, by szukać drogi do lepszego jutra wsi pol- 
skiej. 

Nadeszła chwila, kiedy to musieliśmy podsumować 
zdobyte z dużym wysiłkiem wiadomości, uporządkować 
je, aby droga nasza, prowadząca do wielkiego celu, była 
prosta i jasna, byśmy na niej widziały drogowskazy, któ- 
re będą nas przestrzegać przed zbłądzeniem. 

Chwilą tą był dzień 26 lipca — uroczyste i oficjalne 
zakończenie kursu. Tego dnia ruch w naszym Uniwerku 
panował od świtu i to zdwojony, gdyż prócz nas byli i ko- 
ledzy z męskiego kursu w liczbie 11, którzy poprzedniego 
dnia mimo żniw (zwinęli się i ukończyli wcześniej) prze- 
jechali rowerami po 50, 100 a nawet 150 kilometrów. Spo- 
ro nam pomogli w przygotowaniu naszej uroczystości. 


cy i walki, który własnymi siłami zapoczątkuje życie 
społeczno - gospodarcze na wsi i wytyczy drogi 
sprawiedliwego porządku społecznego w państwie. 
stając się tego państwa główną ostoją i siłą kie- 
rowniczą. $ 


Wartości samokształeeniowe 


Uniwersytet Wiejski w Głuchowie spełnia swoje 
zadanie, daje wychowankom oświatę i kulturę, wycho- 
wuje na człowieka wiejskiego i działacza społecznego, 
który w pracy gromadzkiej musi pchnąć skłóconą dzi- 
siaj i bierną wieś do pracy twórczej. Rozszerza hory- 
zont myślowy przez wdrożenie do samodzielnego i kry- 
tycznego myśleni: Rozwija w wychowankach tak 
cenne warto: jak silna w: rola, szybkość decyzji i są- 
du, odpowiedzialność za swe c: słowem, wycho- 
wuje człowieka pełnowartościow zdolnego do sa- 
modzielnej, twórczej pracy. Bo d każda z nas 
zrozumiała znaczenie rady gromadzkiej, czy gmin- 
nej. Rozumie i wie, że gromada oświecona to siła, że 
przyszłość wsi leży w pracy zbiorowej i że tu jest 
klucz do dobrobytu jednostki i ogółu. 


My kędziemy budzić swoje otoczenie do zdo- 
bywania wiedzy, porwiemy wszystkich do pracy 
radosnej i twórczej, bo Uniwersytet nie szezędził nam 
r ch wiadomości, ani swojej pracy nad nami. We 
wszystkim była wspólpraca i dążenie do nal 
organizacji działania i własnej inicjatywy. Uniwer: 
tet pragnie widzieć silną wieś, pragnie jej oddać pios 
nierki jutra. Ocenia naszą pracę, nasze 
i zdolności, które stara się jak najlepiej zrozumieć, 
aby po czterech miesiącach pracy nad nami mógł 
nas oddać wsi, trzeźwo i jasno patrzące w pracowite 
jutro ws Iskiej. 

Uniwersytet cel swój osiągnął. 

My pójdziemy w życie. A ono pokaże, czy ten 
czas spędzony w kochanych murach Uniwersytetu 
kiego należycie został wykorzystany. Dla na- 
szej wsi i Państwa Polskiego będziemy oddawać to, co 
TEE 


O godz. 8-ej rano byłyśmy na nabożeństwie, by pro- 
sić Boga o błogosławieństwo w oczekującej nas pracy 
wiejskiej. Po nabożeństwie witałyśmy licznie przybyłych 
gości z Warszawy: b. pierwszego prezesa Centr. Związku 
Młodzieży Wiejskiej sen. Piotra Olewińskiego, przedstawi- 
ciela Min, Roln. i Ref. Roln. inż. Krzyżewskiego, Min. W. R. 
i O. P. nacz, Deca, wicprezesa C. Z. M. W. St. Gierata, 
przedstawiciela Urzędu Wojewódzkiego naczelnika Wydz. 
Roln. Ceceniowskiego i insp.  Pasellę; z Izby Rolniczej: 
pp- Czarnocką i Ciemniewskiego; z Wojewódzkiego Związ- 
ku Młodej Wsi kol, kol.: Łozowskiego Tyczyńskiego i wie. 
lu innych miłych gości z terenu woj. warszawskiego; 
z woj. łódzkiego przybyli: prezes Łódzkiej Izby Rolniczei 
inż. Wilski, przewodnicząca Kół Gospodyń Wiejskich 
p. Wilska, przedstawiciele Woj. Związku Młodej Wsi, kol. 
kol.: Kwiatkowski i Kompianka, dalej kilkadziesiąt ko- 
leżanek i kolegów z pow. sieradzkiego — kol. Muszalski, 
z tureckiego — kol. Wiłulski; z woj. kieleckiego przybyła 
5 działaczy młodzieżowych z pow. opoczyńskiego, a z są- 
siednich wsi i kół sporo było i młodzieży i starszych, 
krewnych słuchaczek. Witałyśmy wszystkich z radością. 

Odśpiewaniem hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła” 
rozpoczęło się uroczyste zakończenie. Kol. Starościna po- 
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mamy najdroższego, i budować na mocnym i trwałym 
fundamencie braci wieśniaczej nowy gmach przy- 
szłości. A napewno kiedyś jasna zorza zabłyśnie pod 
strzechami naszych rolników i pobudzi do czynu ura- 
dowane hufce wiejskie, które będą dążyły do spra- 
wiedliwego ustroju i potęgi państwa. 


Głuchowianka kocha ideę 


Bo Głuchawianka musi kochać ideę. Idea 
to siła wyższa, którą wsparci, iść musimy, jak bu- 
rza miotając piorunami. Głuchowiak i  Głucho- 


wianka to huragan, który idąc przez cichy i potulny 
lud wiejski, porwie go i poprowadzi za sobą masę, ni- 
szcząc wszystko zło napotkane po drodze. Wierzę, że 
dobrniemy do celu, mimo przeszkód, oszczerstw 
i kłamstw, rzucanych na Głuchów. My zaś, pracując 


w Kołach Młodzieży Wiejskiej i Kołach Gospodyń, mu- 
simy wychować element wiejsko - przodowniczy. 

Tu dużą rolę w człowieku odgrywa charakter, 
zdrowa ambicja i silna wola, co cechuje Mazurów. 
Uniwersytet nie zwraca uwagi na zewnętrzną ozdobę 
człowieka, lecz na jego walory społeczne, sięga w głąb 
serca i duszy i tam dopiero ocenia jego wartości 
Grunt — to charakter człowieka. Tylko ludzie o s 
nych charakterach mogą się stać trwałą podstawą 
pomyślnej przyszłości wsi zarówno jeśli chodzi o jej 
ideę i kulturę, jak też i pomyślność materialną. Do 
uniwersytetów należy wysyłać takich ludzi, którzy 
co roku będą powiększać gromadę wybitnych działa- 
czy społecznych. 

Lecz pracę tę musimy zorganizować 
wedle sił i możności. 


umiejętnie 


Zuzia Paradowska 


O WŁAŚCIWE PRZEPROWADZENIE 


Sprawa obrony interesów wsi i jej praw, czyli 
prowadzenie polityki agrarnej, przedstawia się, jak 
do tej pory, fatalnie. I pomimo, że chłopów-rolników 
jest przeszło 70%, to jednak nie mają oni żadnego 
wpływu w państwie na kształtowanie się polityki 
agrarnej. A jedynie tylko pośrednicy-obszarnicy re- 
prezentują wieś i nibyto bronią jej interesów, szuka- 
jac wyłącznie korzyści osobistych. Drobne zaś rol- 
mietwo nie bierze udziału w tych wydarzeniach, któ- 
re się rozgrywają w polityce agrarnej. 


W polityce agrarnej wieś musi widzieć 
nienie wszystkich swoich interesów, bron 
praw i jednocześnie zwracać uwagę na: przemysł, 
handel, robotników i wolne zawody. Dzisiaj grupy 


REFORMY ROLNEJ 


te, lepiej zorganizowane, mówią: 
nas nie nie obchodzicie*. Jeżeli ten stan rzeczy nie 
ulegnie zmianie, to nie należałoby się dziwić, gdy 
chłop, wyzyskiwany w najokropniejszy sposób, za- 
cznie zatracać swój patriotyzm. Trzeba umieć rozr 
nić i uzgodnić interesy poszczególnych grup, ażeby 
wszystkim było dobrze. 


„grunt to my, a wy 


Należyte poprowadzenie polityki agrarnej to za- 
danie niełatwe. Trzeba umieć uzgodnić interesy po- 
szezególnych ziem rolniczych, które często są sprzecz- 
ne i różne. Powinniśmy dbać o dobro i wyższy po- 
ziom wszystkich rolników, bo tylko wtedy będziemy 
mieć silny wpływ nietylko ma politykę agrarną, ale 
i przemysłową, handlową, a nawet ogólnopaństwową. 


R W Ch 


wiłała gości i odczytała pisma nadesłane od Prezesa 
Komitetu Budowy Głuchowa, p. inż. Twardo, prezesa 
Pow. Wielk. Tow. Kółek Roln. pp: Kowalskiego i K. 
Osińskiego. 

Koleżanka Kosiorkówna wygłosiła ciekawy referat 
o kulturze wsi; kol. Mesjaszówna szczegółowo omówiła 
w sprawozdaniu: prace, przeżycia i dorobek kursu żeń- 
skiego, a kol. Paradowska w płomiennych słowach, a je- 
dnocześnie w oparciu o rzeczywistość, nakreśliła po- 
stawę Głuchowianki w terenie. Hymnem młodzieżowym, 
odśpiewanym przez wszystkich, zakończono część pierw- 
szą. 


Na obiedzie, chociaż jak to zwykle w mazurskim 
Głuchowie i śpiewnie, gwarno i niby wesoło było — ale 
myśmy czuły, że zbliża się dzień rozstania, Wesołość na- 
sza miała w sobie już i smutek. 

A potem zaczęła się uroczystość dożynkowa, podczas 
której przodownica w otoczeniu członków Kół Młodzieży 
z Głuchowa, Przybyszyc, Janisławic, grupa uniwersytecka 
składała wieńce rodzicom i przedstawicielom starszego 
społeczeństwa wiejskiego. Przy składaniu wieńca dużo 
było przyśpiewek, inscenizacyj, obrzędowych pieśni żniw- 
nych. Dobry wynik naszych prac w polu uniwersyteckim, 


ładne ogródki warzywne spowodowały, że czułyśmy się 
dobrze na naszych pierwszych Głuchowskich Dożynkach. 

Wieczorem była zabawa. Ostatni raz tutaj tańczyłyś- 
my oberka. Skończyło się uroczyste zakończenie kursu. 


Do przyjazdu pozostało zaledwie kilka dni, podczas 
których w przyśpieszonym tempie wykończamy prace. 
Okna sypialni świecą długo po północy. W środę podczas 
zebrania dyskusyjnego przyjeżdża w odwiedziny prezes 
Warszawskiej Izby Rolniczej p. inż. Bol. Przedpełski oraz 
pp: Bobrowski, Ciemniewski i kol. kol.: St. Miechówka 
i Tyczyński, Starościna, która musiała w tym dniu wyje- 
chać, żegnając nas, podkreśla konieczność ofiarnego wy- 
siłku w pracy wiejskiej. Czujemy przedsmak naszego wy- 
jazdu — ła chwila nieubłaganie się zbliża, 

Dzień czwartkowy, dzień ostatni jest dla nas głębo- 
kim, poważnym i smutnym. Od czasu do czasu tylko roz- 
legał się perlisty śmiech jakiejś koleżanki, lecz zaraz milkł, 
jakby się bał dysonansu w tak uroczystym nastroju. 
Zmierzch zapadł, a z nim nieodparcie przybliżała się chwila 
rozstania, 

Ostatnie zebranie — czyż to możliwe. Skurcz nas 
chwytał za gardła, gdyśmy uprzyłomniały sobie, że to 
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Wieś musi docenić, zrozumieć i ująć w swoje ręce 
politykę agrarną, kształtować i zdobywać sobie rynki 
zbytu. Musimy rozwiązać sprawę 7 miljonów bez- 
robotnych na wsi polskiej. Wieś musi koniecznie 
wziąć swoje sprawy w swoje ręce, a nie tak, jak jest 
dotąd: „ty chłopie pracuj, jak wół, a ja mam 
ku, bo rządzę twoim zbytem*. Ni 
mało sobie zdaje sprawę z tak W 

Technika rolnicza jest cz! 


owo już przez wieś 
opanowana. Ale jeżeli chodzi o obronę interesów na- 
szych, to jedynie reforma rolna jest najbardziej doce- 
niana i znajduje poparcie wśród szerokich mas wiej- 
skich. 


CZEM JEST REFORMA ROLNA? 


A reforma rolna, to nietylko parcelacja, jak to 
wielu jeszcze do dzisiaj rozumuje. Reforma rolna, 
to cały zespół głębokich przemian, któreby uzdrowiły 
i zcaliły i. Jest to rozwiązanie wielu za- 
gadnień rolniczych i nierolniczych, dotyczących roz- 
woju i postępu wsi. Reforma rolna, to z jednej 
strony rozparcelowanie majątków, przeprowadzenie 
komasacji, czyli scalenia i uzupełnienie przytem go- 
spodarstw karłowatych, by stały się samowystar- 
czalnymi. Scaleniu w Polsce powinno ulec około 
30% gruntu, czyli około 12 miljonów hektarów, co 
zwiększyłoby dochód o 3 miljardy złotych. Następnie 
zmeliorowanie 18 milionów hektarów (w tem Pole- 
sia), uregulowanie rzek i ich wykorzystanie (drogi 
wodne) oraz użycie górskich spadów do zelektryfi- 
kowania kraju, uprzemysłowienia wsi i t. d. i t. d.). 

Jak z tego widzimy, rolnictwo czeka dużo prze- 
mian. Wiele zagadnień trzeba rozwiązać. Musimy więc 
podążać za duchem przemian, wykorzystując wszelkie 
możliwości, ażeby w ten sposób podnieść nasz biedny 
kraj na wyższy poziom gospodarczy, kulturalny, oświa- 
towy i społeczny. 


Te wszystkie przemiany, któreby Państwo po- 
stawiły na wyższym poziomie (parcelacja, komasacja, 
melioracja, uprzemysłowienie), pomimo uporu grup 
konserwatywnych, z całą stanowczością i bezwzględ- 
nością winny być w jaknajkrótszym czasie przepro- 
wadzone. Bo inaczej będzie dalej trwać i pogłębiać 
się bieda dzisiejsza: że oto chłop, pracując jak wół na 
swej małej gospodarce, nie może zarobić na najpo- 
trzebniejsze rzeczy, jak czarną sól, naftę, nie mówiąc 
już o leczeniu nieraz Śmiertelnie chorej żony, czy 
dziecka i ałceniu dzieci. A ileż to razy bardzo 
zdolne dziecko, mając wielką chęć zdobycia wiedzy, 
nie może tego osiągnąć, załamuje się i ma straszny żal 
przez całe życie niewiadomo do kogo. A szkoda, bo 
dużo trafia się zmarnowanych talentów, które mogły- 
by przynieść nieraz rodzinie, wsi i państwu wiele po- 
żytku. 


Jeżeli mówimy o reformie rolnej, to musimy 
zdać sobie sprawę, jak ją przeprowadzić, aby dała 
rezultaty: jakiej wielkości mają być gospodarstwa, jak 
powiązane organizacyjnie, jakie ośrodki kultury na- 
leży w nich stwo. jakie szkoły, jak zapobiec nad- 
miernemu dzieleniu gospodarek. O to wszystko wieś 
się nie martwi. Myślą wprawdzie o tem inni, ale za 
to dbają o swą korzyść. Musimy być do rozwiązywa- 
nia tych zagadnień należycie przygotowani i silnie 
zorganizowani. Wieś winna stworzyć jedną wielką 
organizację klasową, któraby solidną pracą i zgo- 
dnem działaniem dźwignęła chłopów z nędzy i pozo- 
stałości pańszczyźnianych, naprawiła krzywdy prze- 
szłości i wyzwoliła ducha chłopskiego z  dotych- 
czasowych kajdan bierności. 


STASZIC — PIONIEREM REFORMY ROLNEJ 


Gdy pracuję nad tymi zagadnieniami, 
oczyma staje mi ksiądz Stanisław Staszie, 


to przed 
jego prace 


i EE W I c) 


Ruch Młodowiejski walczy o zjednoczenie postępowych i twórczych mas chłopskich. 


Pn 


ostaini raz będziemy razem radziły nad drogami wiej- 
skimi, po których każda sama ma iść w życie.. Kol. kie- 
rownik mówił o kole wychowanków Głuchowa, o jego Za- 
rządzie, do którego wybrałyśmy 2 koleżanki: Wójcicką 
i Paradowską. Po przemówieniu pożegnalnem kol. Para- 
dowskiej — przeszliśmy do pokoju ś. p. A. Skwarczyń: 
skiego. A gdyśmy spojrzały oko w oko w umęczoną a tak 
silną w swym płomiennym, serdecznym spojrzeniu twarz 
portretu ś. p. Adama Skwarczyńskiego, musiałyśmy użyć 
całej siły woli, by nie wybuchnąć płaczem i nie okazać się 
słabymi przed tak wielkim i mocnym duchem. 

Po krótkiej chwili, podczas której chyliły się kornie 
nasze harde serca i czoła przed wodzem duchowym Gro- 
mad Głuchowskich, zaczął mówić kol. kierownik głosem 
cichym a mocnym; że przed 4 miesiącami ta sama gromad- 
ka stała na tym miejscu i prosiła swego przywódcę, by ją 
natchnął swym duchem w pracy nad sobą, w przygotowa- 
niu się do pracy we wsi. Dziś przyszła ona znowu do tego 
Ducha, aby go unieść z sobą do swoich terenów, do pra- 
cy we wsiach, tak drogich Jego Sercu... Kol. kierownik po- 
darował każdej kursistce „W skazania” Skwarczyńskiego, 
apelując, aby z nimi razem iść w życie, a one nas zapro- 
wadzą do celu. Gdyśmy wyciągały drżące ręce po te ksią- 


żki, wówczas zdawało się nam, że spływa na nas duch 
Ś. p. Skwarczyńskiego, który zapalał i dawał wskazania, 
jak żyć, do czego w życiu dążyć, Potem słuchaczki, przy- 
ciskając do serca swój skarb — „Wskazania '—rozeszły się: 


Jedne w sypialniach, inne w ogrodzie, jeszcze inne 
w polu, aby jeszcze pomyśleć, albo toczyć walkę z żało- 
ścią lub też zastanawiać się nad życiem i przyszłą pracą. 
Tej nocy prawie nikt nie spał, nacieszyć się jeszcze trzeba 
było w zespołach koleżeńskich, zżytych, jednakowo my- 
ślących, zespolonych ideą. W ogrodzie słyszało się szepty 
i gorące zwierzenia, to słowa smutne i ciche, to znowu go- 
rące i płomienne, a wszędzie czuło się serdeczne, wielkie 
zżycie. Tak to spędziliśmy ostatnią noc w drogim naszym 
Głuchowie, 


O świcie nastąpił wyjazd. Koleżanki z odjeżdżających 
wozów żegnaly śpiewem swą chłopską szkołe „hej, od 
Głuchowa jadę”, Długo powiewaty pożegnalne chusteczki, 
aż na widnokręgu w błękicie znikły ukochane osoby, 


Tak się odbyło zakończenie pierwszego kursu żeń- 
skiego i wyjazd pierwszych bojowniczek idei odrodzenia 
wsi z tej kuźni Głuchowskiej. Oby wszystkie zostały praw- 
dziwymi pracowniczkami - bojowniczkami wielkiej idei. 
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z przed 100 lat, jego myśli przekształcone w czyn 
głębokiej reformy rolnej. Człowiek ideowy, bardzo 
szlachetny, który pragnie poprawić dolę nieszczęśliwe- 
go pańszczyźnianego chłopa. W tym celu zakupił 
on dobra hrubieszowskie w roku 1811 i założył 
z nich, czyli ufundował Pierwsze Towarzystwo Rol- 
nicze Hrubieszowskie, organizację rolniczą. Zagadnie- 
nie rolne było najbardziej palącem zagadnieniem spo- 
łecznem w Polsce, na co nam zresztą wyraźnie wska- 
zuje ówczesna literatura, dotycząca regulacji stosun- 
ków włościańskich. 

Ks. Stanisław Staszic był człowiekiem o szla- 
chetnym sercu, który nie mógł patrzeć na okropny 
wyzysk ze strony możnych i szlachty. Zakupił więc 
dobra hrubieszowskie, aby przeprowadzić zmiany 


nym programie ideowym, zabezpieczone materialnie, 
powinno się rozwijać, być zrozumiane i doceniane 
w całym kraju. Niestety, Staszie miał tylko cztery lata 
czasu na wprowadzanie instytucji na właściwe tory. 
Po jego śmierci brakło cennej idei, część człon- 
ków nie przestrzegała przepisów statutu. Poziom 
kulturalny ludności był stosunkowo niski, wymagał- 
by dłuższej pracy ludzi ideowych. Po śmierci Staszi- 
ca, rządzący Towarzystwem, prezesi przez 60 lat zmie- 
niali ustawę, a potem rząd rosyjski ukazem z 1887 ro- 
ku wprowadza bardzo wiele ujemnych zmian do sta- 
tutu, uzależniając Towarzystwo od zaborczych czyn- 
ników administracyjnych, mianujących odtąd na pre- 
zesów urzędników-rosjan. A przecież, w myśl sta- 
tutu Staszica, Towarzystwo : było instytucją dobro- 


Defilada pod słonecznikami—w słońcu, na własnych połetkach... 


według swych planów i marzeń i zgodnie ze swa 
ideą rozporządził, swoją własnością, dając tem wzór 
do naśladowania. Pragnął on, aby w całym pań 
stwie była przeprowadzona reforma rolna. Toteż 
Staszie, podobnie jak Kościuszko, uwolnił chłopów 
od wszelkich powinności i oddał im na własność zie- 
mię, którą uprawiali. 

Założenie Towarzystwa Hrubieszowskiego było 
pierwszą prawdziwie polską reformą rolną. Staszica 
ta podstawowa reforma nie zadowoliła. Towarzystwo 
Hrubieszowskie założyło Fundusz Banku Pożyczko- 
wego, z którego zorganizowani mogli uzyskać pożycz- 
ki. Nadwyżki z funduszu były przeznaczane na zaku- 
pywanie nowych dóbr z nadawaniem włościanom pra- 
wa własności i z przeciwdziałaniem rozdrabnianiu g0- 
spodarstw. 

Towarzystwo Hrubieszowskie zakładało szkoły, 
utrzymując nauczycieli. Wypracowano też sposoby 
samorządzenia gromadzkiego i wzajemnego wspoma- 
gania się w razie nieszczęścia. Przyszłość Towarzystwa 
została zabezpieczona wieczystymi funduszami. Zda- 
yało się, że Towarzystwo Hrubieszowskie, o wyraź- 


wolną. Zmiany, wprowadzone przez rosjan, zburzyły 
budowę, wzniesioną przez wielkiego reformatora. 
St. Staszica. 

Zniszczono instytucję społeczną, wiłaczając ją 
w szablon moskiewskiego urzędowania, w Towarzy- 
stwie wytworzył się nieporządek, oszukaństwa, łapo- 
wnictwo, nic też dziwnego, że stopniowo podupadało, 
majątek był niszczony, likwidowano opłaty, stałe do- 
chody instytucji. W czasie wojny, w roku 1916 wywie- 
ziono wartościowe papiery do Ro: a późniejszy 
spadek pieniądza spowodował tem większe osłabienie 
podstaw Towarzystwa. 

W ostatnich kilkunastu latach wprowadzono 
zmiany w statucie Towarzystwa Hrubieszowskiego. 
Zmieniają się słowa, a zagadnienie trwa i znów woła 
w całej Polsce, jak kiedyś za czasów St. Staszica 
o rozwiązanie, o głęboką reformę rolną. Z głębokiej 
idei Staszica wyrosły później różne towarzystwa (np. 
ubezpieczeń od ognia, gradu), rozwinięto opiekę spo- 
łeczną, samorząd, rozbudowano olnictwo. 

Zarówno Towarzystwo Hrubieszowskie, jak i je- 
go twórca Staszie, nie zostało docenione, nie znalazło 
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naśladowców, mie przebudowało życia niejednego. 
Zniszczono dzieło Staszica. I dzisiaj narastające po- 
trzeby rozsadzają za ciasne dla nich ramy obecnych 
ustaw, a więc nowe prawa przy pomocy nowych 
idei trzeba wprowadzać do dobrowolnych organiza- 
cyj rolniczych i samorządów. 


NOWA WIEŚ — NA FUNDAMENTACH 
STASZICOWSKICH 


A teraz pytanie, czy ową zniszczoną budowę 
trzeba odnowić, przebudować, czy jeżeli nie nie jest 
warta, to rumowisko rozebrać i usunąć, czy też nowe 
życie budować na starych wypróbowanych funda- 
mentach idei Staszica? Zdaje się, że właśnie na 
owych fundamentach staszicowskich trzeba budować 
nową wieś. Powiązać umiejętnie działalność samo- 
rządu z organizacją rolniczą w gminach. Trzeba je- 
dnak uw. . aby społeczna, dobrowolna organi- 
zacja wsi nie zbiurokratyzowała się pod naporem 
władz administracyjnych. Samorząd mógłby wie- 
le pomóc w organizacji i przebudowię wsi w działach: 
zdrowia publicznego, opieki społecznej, popierania 
rolnietwa, oświaty ogólnej, szkół zawodowych, rolni- 
czych i Uniwersytetów Wiejskich. Samorząd winien 
mieć taki program, jaki najbardziej odpowiadałby 
wsi. Kapitał kasy gminnej winien być oparty na 
solidnych podstawach i pracować użytecznie dla wsi, 
usuwając bolączki, które wieś trapią: podział grun- 
tów, zdobywanie nowych warsztatów, kształcenie 
it. p. Lasy organizacyj czy gmin winny dostarczać 
drzewa na budowę szkół, opał, na budowę Domów 
Ludowych i Uniwersytetów Wiejskich. 


ZIEMIANIE WROGAMI REFORMY ROLNEJ 


Rozpatrując zagadnienie reformy rolnej, mu- 
simy znać przyczyny, utrudniające jej przeprowadze- 
nie, jaka ona ma być, i co mamy robić, aby ją przyśpie- 
szyć? Otóż, jeżeli chodzi o jej przeprowadzenie, to 
utrudniają ja w dużej mierze obszarnicy, których 
liczni przedstawiciele w Sejmie wywierają duży 
wpływ na sprawy wsi. Kiedyś panowali oni w Mini- 
sterstwie Rolnictwa, utrudniając pracę Ministerstwa 
Reform Rolnych. Obecnie połączone ministerstwa są 
w ręku postępowych rolników na czele z Panem Mi- 
nistrem Poniatowskim. 


Projekty ministerstwa, zmierzające do przeprowa- 
dzenia reformy rolnej wraz z upełnorolnieniem gospo- 
darstw karłowatych, są usilnie zwalczane przez ob- 
szarników, szczególniej poznańskich. Mówią oni 
m. inn., że gdy nastąpi upełnorolnienie miliona go- 
spodarstw, to reforma utworzy za drobne gospodar- 
stwa. Ale przecież wiadomo, że chodzi im nie o to, 
a raczej o ziemię, którą jeszcze władają. Trzęsą sie 
oni ze strachu i starają się wszystkiemi sposobami 
odwlec sprawę reformy, opóźniając tak dawno przez 
Staszica zapoczątkowaną wielką polską reformę rolną. 


Ponadto i izby rolnicze, w których wię. 
prezesów stanowią przedstawiciele wielkiej własno- 
ści, nie spełniają należycie swej roli. Mogłyby one ode- 
grać dużą rolę, gdyby na czołowych stanowiskach 
bach znaleźli się chłopi. Nie mamy więc swoich lu- 
dzi, którzyby bronili interesów wsi drobnorolnej. Rów- 
nież i urzędnicy w dużym procencie sympatyzują 


duchowo z ziemianami. Dlatego też wszelkie za- 
rzuty, stawiane z ich strony o rzekomem zwalcza- 
niu przez wieś urzędników, nie są słuszne, gdyż je- 
dynie chcemy, aby ci pracownicy, zajmując placówki 
wiejskie, rozumieli wieś i pracowali dla jej dobra. 
I tu leży przed nami trudne zadanie wychowania ta- 
kich ludzi, którzyby zajęli uczciwe stanowisko 
w sprawie reformy rolnej i innych zagadnień z zakre- 
su polityki agrarnej. 


Bardzo ciekawe, czy się kiedy zbudzi chociaż 
poczucie idei sprawiedliwości w tych grupach, mają- 
cych wpływ na wiele dziedzin pracy rolniczej: tym 
bardziej, że głoszą wzniosłe hasła i ukrywają się pod 
zasłoną organizacji katolickiej. Powinni oni pamiętać, 
że Pan Jezus, chodząc po tym Świecie, głosił inną 
ideę: sprawiedliwości, równości i braterstwa. Uro- 
dził się w ubóstwie, dając nam wzór nieprzywiązy- 
wania zbytniej wagi do bogactw. I nie wiadomo, c: 
grupie tej brakuje do tego siły mózgów — czy też 
dobrej woli. A bardzo, bardzo szkoda, bo tu nie po- 
mogą hasła przez nich rzucane © polepszeniu bytu 
wsi, jeśli w ślad za nimi nie pójdzie czyn. To trudno. 
Więc pocóż zjednywać chłopa dla siebie, udając je- 
dnocześnie, że się staje w obronie jego interesów. 
a właściwie przygniata go się swym ciężarem, nie da- 
jąc mu warunków do swobodnego życia? 


Wieś dzisiaj jest jeszcze za bierna i za mała 
uświadomiona. Chcemy reformy rolnej, ale za mało 
myślimy o tem, jaka ma ona być, jak to ma wyglądać. 
A jak może wyglądać zła reforma rolna, robiona bez 
wpływu i udziału uświadomionych chłopów, to najlep- 
szy tego przykład mamy w Rosji. Grupa robotnicza, 
która zdobyła silny wpływ w rządzie, zniszczyła gospo 
darki chłopskie. Utworzono niby to przymusowe spół: 
dzielnie, ale dano nad nimi nadzór administratorowi 
urzędnikowi. Potworzono majątki wielkości dóbr Ra- 
dziwiłła, w których chłop jest jedynie robotnikiem, 
nie mając własnego kawałka ziemi, a tem samem 
warsztatu pracy. 


O ŻYWY UDZIAŁ WSI W PRZEBUDOWIE 
USTROJU ROLNEGO 


Ruch Młodowiejski domaga się własności indy 
widualnej, zorganizowanej społecznie na podstawie 
ideowej. Chcemy się oprzeć na potężnej organizacji 
wsi. Bo od tego będzie zależna nasza przyszłość. Trze- 
ba, aby wieś wzięła żywy udział w przebudowie ustro- 
ju rolnego, tworzeniu warunków bytu i wszechstronnej 
kultury. 


Nie wolno nam czekać, aż się to wszystko samo 
jakoś ułoży, aż nam ktoś rozwiąże sprawy gospodar- 
cze, a my zaś będziemy tylko zawsze myśleć, że nie 
jesteśmy do niczego zdolni. Chcemy i pracować bę- 
dziemy w tym kierunku, aby wieś wyłoniła swoją re- 
prezentację, któraby broniła interesów chłopa! Bo do 
tej pory 24 miljonowa masa chłopska nie po- 
siada w państwie należytej reprezentacji o pełnym 
wyrazie w życiu społecznym, gospodarczym i kultu- 
ralnym. Stronnictwa polityczne nie zdały egzaminu 
i nie są zdolne, by reprezentować Musimy za- 
cząć od samego dołu, wciągając niezorganizowane 
masy do Kół Młodzieży, Kół Gospodyń i Kółek Rolni- 
czych i łączyć w jednolitą organizację np. Związek 
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` 
Pracy Obywatelskiej Kobiet z Kołem Gosp. Wiejskich, 
czy „Wici“ z Kołem Młodzieży Wiejskiej. 


Dla ułatwienia tej pracy, powinna być stworzona 
specjalna nadbudowa — Związek Organizacyj Wiej- 
skich z Instytutem Wsi, któryby obejmował swymi 
ramami wszystkie organizacje dobrowolne wsi, d: 
ce do jednego c duch i 
domie do taki g 
będzie pogłębiać i poszerzać pracę i stworzyć właściwe 
formy reprezentacji na terenie politycznym. Dzięki po- 
łączeniu organizacyj prędzej dojdziemy do dobrobytu 
wsi. 


Nasze marzenia częściowo już się realizują, 
zawodowe, kulturalne i gospodarcze organizacje wsi 
łączą się i zaczynają tworzyć coraz większe zrzesze- 
nia, reprezentujące interesy chłopskie. 

W 1935 r. nastąpiło połączenie organizacyj spół- 
dzielczych w Związek Spółdzielni Rolniczych i Za- 
robkowo-Gospodarczych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Podobnie unifikacja młodzieży w 1934 r. zwiększyła 
siły organizacji młodego pokolenia wiejskiego. 


bo 


Oczywista, krzywem okiem patrzą na te donio- 
słe fakty ludzie, którzy tracą dzięki temu swe wpły- 
wy. Niedawno silnie uderzono w Centralne Tow. 
Org. i Kółek Rolniczych, jak również i w Koła 
Gospodyń Wiejskich. Chciano je koniecznie zlikwi- 
dować. A zdarza się, że i my niezawsze doceniamy 
organizacje rolnicze, chociaż są one dla nas najbar- 
dziej odpowiednie, jako wyraz wolnej m nieza- 
leżnej opinii rolniczej, a ój byt opierają na wła- 
snych funduszach i moralnym obowiązku. Zadaniem 
organizacyj rolniczych jest obrona interesów wsi i re- 
prezentacja tejże w Państwie. 


Organizacje rolnicze winny mieć własną centra- 
lę, działającą w całej Rzplitej — planującą i uzga- 


dniającą pracę. I dlatego musi nastąpić połączenie 
Centralnego Towarzystwa Org. i Kółek Rolniczych 
z organizacjami rolniczemi Małopolski i Wielkopol 
ski. Członkowie Centralnego Związku Młodej Wsi 
muszą do nich wchodzić, wnosząc tam zapał 
i zdobytą w organizacjach młodzieżowych wiedzę. 
Musimy organizacje rolnicze upowszechnić, oraz 
podnieść poziom ich pracy. Podobny stosunek musi- 
my mieć do samorządu, do rad gromadzkich i gmin- 
nych. Winniśmy je pobudzać do silniejszego spo- 
łecznego działania na wsi — ułatwiać mu pracę, bu- 
dzić do samorządu zaufanie i zainteresowanie nim roz- 
szerzać jego działalność na budownictwo domów lu- 
dowych i ośrodków zdrowia na wsi. 


Warstwa chłopska jedynie wtedy 
na wyższy poziom życia kulturalnego, 
go i społecznego i doczeka się realizacji 
od wielu lat reformy, gdy wychowa wielką ilu 
przodowników, którzy w swych środowiskach będą 
pionierami postępu. Obecnie wieś bardzo potrzebuje 
ludzi Światłych i rozumnych, wiedzących, czego 
chcą i umiejących poprowadzić pracę na wsi. A insty- 
tucje 1 organizacje wiejskie muszą dbać o wychowa- 
nie takich właśnie ludzi. 


podniesie 
gospodarcz. 
wymarzonej 


Tego rodzaju pionierów wychowuje Uniwersytet 
Wiejski w Głuchowie. Rozbudza on instynkt pracy 
społecznej, rozszerza horyzont umysłowy przez wdro- 
żenie do samodzielnego i krytycznego myślenia. Roz- 
a tak cenne wartości, silna wola, szybkość de- 
cyzji, jasność sądu, głęboką moralność gromadzką 
i budzi zainteresowanie sprawami wsi. 


Jest to chłopska szkoła, którą 


każde chłopskie 
dziecko powinno ukończyć. 


Aniela Gandzykówna 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ W UNIWERSYTECIE WIEJSKIM 


Jeśli chcemy mówić o nowej wsi, o poprawieniu 
doli chłopa, to nie możemy zapomnieć o środku, jaki 
do tego prowadzi, t. j. spółdzielczości. 


Mamy dziś takie warunki gospodarcze, że ceny 
produktów przemysłowych w stosunku do cen pro- 
duktów rolnych nie odpowiadają naszym potrze- 
bom. Za drogie pośrednictwo i współzawodnictwo 
doprowadza do tego, że człowiek nieraz depce po 
człowieku, byle tylko zdobyć pieniądz, który mu 
zaćmił uczciwość i wyrzucił z serca bratnią miłość. 


W tej dziedzinie potrzebną do poprawienia sto- 
sunków siłę wykazuje szeroko zrozumiane i społecz- 
ne współdziałanie czyli idea spółdzielcezo- 
$ci. Jeśli chodzi o wieś, to organizacja spółdzielni 
jest źródłem ły finansowej i gospodarczej. Spół- 
dzielczość wiejska nie powinna ograniczać się do 
spółdzielni spożywców i kas Stefczyka, ale musi ona 
przede wszystkim rozwijać swą działalność na od- 
cinkach zbytu, wymiany i przetwarzania. Wzmożenie 
sił wytwórczych społeczeństwa zabezpieczają stowa- 
rzyszenia spółdzielcze, łącząc małe warsztaty pracy, 
celem wykonania wspólnych zadań. 


Na kursie Mazowieckiego Uniwersytetu Wiej- 
skiego w Głuchowie, kając dróg do poprawienia 
obecnych warunków wsi, zapoznałyśmy się ze spół- 
dzielczością. o 


„GŁUCHOWIAK* 
Poza szeregiem referatów, 
mat spółdzielczości, zapoznałyśmy się z nią prak- 
tycznie, gdyż miałyśmy na terenie Uniwersytetu 
2 spółdzielnie: Spożywców „Głuchowiak* i kasę Stef- 
czyka „Głuchowianka”. Przed założeniem tych spół- 
dzielni dokładnie zapoznałyśmy się z regulaminem. 
na walnych zebraniach wybrałyśmy zarząd i Radę 
Nadzorczą, które w odpowiednich terminach mia- 
ły swoje zebrania. Czteromiesięczny czas kursu po- 
traktowałyśmy jako okres roczny. Wydział społecz- 
no - wychowawczy urządził dzień spółdzielczości. 
Księgowość prowadziłyśmy same przy pomocy pod- 
ręcznika, rachunkowość — z kol. Wysokińskim, 
Księgi spółdzielni spożywców miałyśmy następujące: 
dziennik, główna, księga sklepowa, udziałowców, 
kasowa, kwitariusz wpływów i rozchodów, oraz ra- 
port sklepowy. 


wygłoszonych na te- 


574 


SIEW MŁODEJ WSI 


Nr. 37 


Zamknięcie bilansu: 
Stan czynny: 


Gotówka w kasie . 
Towary po cenie kupna 


91,65 zł. 
19,33 zł. 


Razem 110,98 zł. 


Stan bierny: 


10.50 zł. 
+ 100,48 zł. 


Fundusz udziałowy . 
Fundusz społeczny 


Razem 110,98 zł. 


Spółdzielnia zaopatrywała nas w materiały piś- 
mienne i inne potrzebne na kursie artykuły. Towary 
sprowadzałyśmy same z sąsiednich miasteczek dlate- 
go, że miejscowa spółdzielnia nie dała nam odpo- 
wiedniego rabatu. Sprzedawałyśmy je po cenach niż- 
szych, niż w spółdzielni spożywców we wsi Głucho- 
wie. Zapoznawałyśmy się z całością prowadzenia 
sklepu, z kompetencjami poszczególnych członków 
zarządu i poza tym same miałyśmy namacalne korzy- 
ści z naszej spółdzielni. Bardzo ucieszyłyśmy się 
z bliższego zetknięcia się ze Spółdzielnią Kasy Stef- 
czyka, bo przecież ona ma duże znaczenie dla rol- 
ników. 


Mogą przecież chłopi lokować w niej swoje oszczę- 
dności i brać pożyczki na wytwórczą, pożyteczną pra- 
cę, przez co bogacą się sami, a nie tak, jak w innych 
kasach pożyczkowo - oszezędnościowych, z których 
korzystają wszyscy. Nie możemy powiedzieć, żeby to 
było złe, ale wieś jest jeszcze za biedna, ażeby 
swoimi oszczędnościami bogaciła innych. Kasa Stef- 
czyka bardzo nam się przydała na terenie Uniwersy- 
tetu. W niej przechowywałyśmy swoje pieniądze, 
z niej pożyczałyśmy, ona uchroniła nas od niepo- 
trzebnego rozrzucania ich i przedewszystkiem nau- 
czyła nas oszczędzania. Miałyśmy udziały w wysoko- 
ści 50 gr. i tylko ten mógł pieniądze pożyczać, kto był 
udziałowcem. 


„GŁUCHOWIANKA* 


W Kasie Stefczyka miałyśmy następujące księgi: 
dziennik, główna, inwentarz pożyczek i udziałów, in- 
wentarz wkładów i kasowa. 


Stan kasy przedstawiał się następująco: 


Kasa . 104,33 zł. 
Pożyczki r TANGI 
Ode AAO E EES 0,33 zł. 
Udziały © = . 11,50 zł. 
Wkłady ERANA 57,00 zł. 
Koszty prowadzenia .  - 0,85 zł. 
Fundusze własne o.  . 2.50 zł. 
Obrachuńek wydatków i do- 

chodów w końcu roku . > 2,83 zł. 
Nadwyżka stanowi |. - 1,98 zł. 


Choć z pewnym wysiłkiem, ale nauczyłyśmy się 
prowadzenia spółdzielni. Na tem się jednak nie koń- 
czyły nasze zainteresowania spółdzielczością, bo wie- 
dząc o znaczeniu innych spółdzielni dla wsi, chciały- 
śmy się o nich jaknajwięcej dowiedzieć, w wyniku 
czego zwiedziłyśmy ich kilka, a przede wszystkim na 
terenie Głuchowa mleczarską i spożywców. 


KOBIETY MAJĄ SERCE, ALE ROZUM TEŻ! 


Następnie byłyśmy na wystawie Związku Spół- 
dzielni „Społem“ w Warszawie, gdzie nam powie- 
dziano, że kobiety dodadzą do spółdzielczości serca, 
a mężczyźni rozumu i praca pójdzie pewnym torem, 
za co obraził y się, bo nas stać i na rozum też, 
a nietylko na samo serce. 


W Warszawie zwiedziłyśmy Związek Spółdziel- 
ni Mleczarskich i Jajczarskich, we Wrześni zachwy- 
całyśmy się szkołą spółdzielczo-mleczarską, w Gnież- 
nie i Żychlinie zwiedzałyśmy spółdzielnie rolniczo- 
handlową „Rolnik“ i mleczarnię, poza tym kilka 
mniejszych spółdzielni spożywców w różnych stro- 
nach Polski. Zwiedzanie tych spółdzielni dało nam 
dużo korzyści, poznałyśmy obecny stan spółdzielczy 
w Polsce i zadziwiła nas mała ich ilość w stosunku do 
liczby wszystkich mieszkańców. 


TRZEBA NAM PIONIERÓW SPÓŁDZIELCZYCH 


Smutne to, że u nas spółdzielczość nie jest nale- 
życie zrozumiana i doceniana i my, wychowanki 
i wychowankowie Uniwersytetów Wiejskich, jako 
pionierzy ruchu odrodzenia wsi, mamy szerzyć to 
zrozumienie. Nasze pokolenie musi o tem marzyć 
i to marzenie wprowadzić w czyn, aby cała Polska 
była pokryta sieciami spółdzielczości na różnych od- 
cinkach życia gospodarczego, bo spółdzielczość wpro- 
wadza zasadę szlachetności do stosunków gospodar- 
czych, a świadomość ciągłego tworzenia dobra do- 
daje tej siły, wytrwałości i zapału. Widząc jedyną 
siłę w zorganizowanej masie, która może zmienić 
obecne stosunki, przemówmy do sere bratnich słowa- 
mi hymnu: 


„Oto staje nas wolna gromada 
Budowniczych tworzących swój świat, 
Którym złoty cielee już nie włada 

A nowego w nim życia tkwi ład. 

Niech się niesie ten nasz bratni śpiew 

Do miast wszystkich, do siół i do gmin 

I niech woła, jak zew, że kto ziemi tej syn, 
Ten niech staje w nasz szereg jak brat, 


Z prochu dźwignąć ku słońcu ten świat... 


Leokadia Marciniakówna 


Głuchowianka. 
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ZWIĄZEK MŁODEJ WSI walczy o odrodzenie duchowe wsi 


sprawiedliwość 


społeczną w Polsce. 


SIEW MŁODEJ WSI 


W czasie pięciomiesięcznego pobytu w Uniwersyte- 
cie Wiejskim w Głuchowie słuchaczki naszego kursu 
zorganizowały sekcję rolną. Wybrałyśmy zarząd, t. j. 
radną i jej zastępczynię, które to koleżanki miały za- 
danie czuwać nad całością prac. Zorganizowałyśmy 
zespoły Przysposobienia Rolniczego i oprócz tego 
w wolnych chwilach pracowałyśmy na roli w na- 
szym gospodarstwie uniwersyteckim. 

Praca na poletkach 

Do konkursu ogródków warzywnych przystąpi- 
łyśmy wszystkie (30 koleżanek). Utworzyłyśmy pięć 
zespołów i każdy zespół wybrał sobie przodownicę. 
Przystępując do P. R., wiedziałyśmy doskonale, że 
przez dobrze prowadzoną pracę w P. R. powiększy- 
my swą wiedzę w zakresie rolnictwa zarówno prak- 
tycznie, jak i teoretycznie. Uczciwa i umiejętna praca 
w P. R. wykaże nam doskonale dobrą drogę do do- 
brobytu osobistego i ogólnego, drogę najpewniejs 
Oprócz tego, uczy nas kochać, ulepszać i doskonali 
swój zagon rolniczy. P. R. może dać dużo a zwłaszcza 
tym, którzy nie mogą się uczyć w szkołach‘ rolni- 
czych. Członek P. R. pracuje samodzielnie na swym 
poletku, dążąc do otrzymania jaknajlepszych wyni- 
ków w swej pracy, a jednocześnie szereg prac wyko- 
nuje zespół zbiorowo (jak np. wspólne czytanie ksią- 
żek, wycieczki, kursy i t. d.). 

Członek P. R. pracuje pospólnie a sam, przygo- 
towuje się do życia zbiorowego i zarazem sa- 
modzielnego. Znajduje też pewne zadowolenie, gdyż 
z pracy swej, z ziarna rzuconego w czarną ziemię 
zbiera plony, widzi wyniki. 

Pomiary 

Pierwszą czynnością Głuchowianek było wymie- 
rzenie poletek, które wynosiły po 100 m*. Każda z nas 
zaczęła gorliwie pracować nad wyrównaniem ziemi, 
wygrabieniem, wyznaczeniem zagonków i doprowa- 
dzeniem tychże do właściwego wyglądu. Przy pracy 
nie brakowało najrozmaitszych żartów i dowcipów. 
Zdala koleżanki nasze wyglądały jak barwne motyle, 
uwijające się na szarym tle czarnej ziemi i tylko dola- 
tywał jakiś dziwny gwar ni to szmer, ni to śpiew, coś 
jakby brzęk pszczół, cieszących się wczesną wiosną. 
Poletka nabrały pięknego wyglądu. Posadził 
warzywa na odpowiednio rozplanowanych miejsc: 
i w krótkim czasie szarą ziemię pokryła zieleń, a brze- 
gi naszych poletek pokryły się kwieciem i wyglądały 
niby wstęga rozciągnięta, niby piękny i długi pasiak 
Głuchowianki. 

Poletko — obliczem duchowym właścicielki 

Jak się przedstawiała praca ogólnie przez cały 
len czas? 

Różnorodność naszych charakterów odbijała się 
namacalnie w wyglądzie zewnętrznym poletek. Tu 
było można poznać pracę i zamiłowanie do niej. Nie- 
które koleżanki dbały nadzwyczaj o to,by z posiane- 
go ziarna otrzymać jaknajlepsze plony, to też dokl: 
dały pracy, ile tylko mogły. Wykorzystując ka 
chwilę bądź w czasie przerwy pomiędzy wykładami, 
bądź też wstawały wcześniej i spędzały ten czas 
w pracy nad doskonaleniem roślin. 


brzęk ostrz "i 


takie, co to niby miały zamiłowanie do go- 
adasia jednak nie szło im tak, jak chciały i jak 
powinno być. 

Trzeba było włożyć dużo pracy, by nasze go- 
spodarstwo w Głuchowie dało należyte plony. Z te- 
go względu postanawiłyśmy z własnej chęci pomóc 
i dać z siebie tyle, ile tylko mogłyśmy. Koleżanki 
chętnie szły w pole do różnych robót. Pierwszą ro- 
botą było prze! ieranie ziemniaków. Praca szła ży- 
wo, bo przecież gromada to siła. Żadna robota w tak 
licznym i wesołym gronie nie dłużyła się. Wolne go- 
dziny od zajęć umysłowych miałyśmy między 14,30 
a 16-ą, więc pewnego dnia postanowiłyśmy iść na po- 
le, aby wyzbierać kamienie w życie. 

Pięknie świeci słońce. Pracą miło i wesoło po- 
suwa się naprzód. Opowiadamy sobie najrozmaitsze 
przeżycia organizacyjne. Skończywszy pracę, pełne 
zadowolenia, wracamy w towarzystwie naszego dro- 
giego kol. kierownika do domu, by zająć się pracą 
umysłową. 

Albo np. pielenie ostu. Zbieramy się i jak zwyk- 
le razem z kol. kierownikiem, idziemy do walki 
z ostami. Nasza gromada dzielnie tępi wroga, choć 
oset kłuje, nie zrażamy się tem, a wytrwale dążymy 
do celu, by złe oddzielić od dobrego. Czujemy, że 
wielki czas skończyć z wyzyskiem — z odbieraniem 
pokarmu tym roślinom, które go tak bardzo potrze- 
bują. Rwąc oset, jedne z koleżanek układały naj- 
rozmaitsze przyśpiewki, dostosowane do dzisiejszej 
roboty, inne znowu dyskutowały na różne tematy. 
Zastanawiałyśmy się wtenczas głębiej nad uzgodnie- 
niem działania organizacji wiejskiej, rozwiązując 
również najrozmaitsze zagadnienia. Dzwonek wzywa 
na podwieczorek. Śpieszymy się z ostem i, skończyw- 
szy pracę, ze śpiewem na ustach, pełne życia, powra- 
camy do dalszej pracy. 

Podobna walka była z 
niu buraków i marchwi. 
bę — ochotnicza grupa 
i pracy. 

Nastały żniwa, które są dla wieśniaka najważ- 
niejszą porą roku. Cieszymy się, że z ziarna rzucone- 
go w czarną ziemię - rodzicielkę możemy zbierać 
plony swej pracy. Idziemy do żniw. Kolega kierow- 
nik, dwóch gości i koledzy z kosami na ramionach, 
ieszamy za nimi, śmiejąc 
koszą dzielnie. Tylko słychać 
zum spadającego żyta. Za nimi podbie- 
rają koleżanki, wesoło przyspiewując: „oj, ostre, cj, 
ostre, oj, ostre kosy nasze“. Humoru nie brak, Choć 
pot się leje z czoła i gęstymi kroplami spada na zie- 
mię, nie pozostajemy wtyle, lecz dotrzymujemy kro- 
ku kosiarzom do samego końca. 

Żniwa skończone. Zwożenie. Śpieszymy się i na- 
pelniamy zbożem stodołę. 

Tak się przedstawiała praca naszej 
grupy ochotniczej. 


ognichą i przy piele- 
Gdy zauważyłyśmy potrze- 
szła na „pozycję* walki 


się i 


głuchowskiej 


Honorata Desecka 


Zastępezyni Radnej P. R. 
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WYCHOWANKI I-GO KURSU ŻEŃSKIEGO W GŁUCHOWIE 


Z 30 słuchaczek, które wstąpiły do Uniwersytetu, 19. Dudziakówna Maria — pow. łęczycki, 
wszystkie kurs ukończyły. 20. Kurzejakówna Teresa — pow. koniński, 
Z woj Warszawskiego ukończyły kurs 21. Marciniakówna Leokadia — pow. brzeziński, 
Koleżanki: 22. Mesjaszówna Anna — pow. radomszczański, 
GOD aeGnka Zola pow: radzymikaki, 23. Ścibiorkówna Bronisława — pow, brzeziński, 
2: Gandzykówna Aniela — pow. maków-mazowiecki, R AROSA CZA 
M tewedi mim ST ZA) 25. Świtałówna Janina — pow. sieradzki, 
PODANA ERA pów Siepel 26. Szydówna Jadwiga — pow. radomszczański, 
5. KIORKOWIA Józek "pów. Tovik, 27. Szymezykówna Maria — pow. piotrkowski, 
6. Kłoskówna Zofia — pow. skierniewicki, A p 
Z woj. biał e : 
7. Lisówna Jadwiga — pow. płoński, O RECO 
8. "Łiikowska Matylda — pów. rypiński, 28. Grodecka Wiktoria — pow. bielsk - podlaski, 
9.- Marciniakówna Monika — pow. włocławski, 29.  Gruszecka Helena — pow. augustowski, 
10. Mzoczkiewiczówna!Helena — pow. skierniewicki, 30. Świerzbinowiezówna Janina — pow. suwalski. 
11. Paradowska Zuzanna — pow. płoe 
12. Pintara Janina — pow. skierniewicki, 
13. Stępniarkówna Helena — pow. skierniewicki, OFIARY 
14. Sułkowska Janina — pow. płoński, Ę 
15. Witkówna Stefania — pow. mińsko-mazowiecki, Na Fundusz Obrony Narodowej słuchaczki I-go Żeń- 
16) Wóz nien ów Bloński, skiego Kursu w Głuchowie złożyły zł. 28 gr. 50. Na ten sam 
cel Koło Młodzieży Wiejskiej w Głuchowie zebrało i skła- 
Z woj łódzkiego: da zł. 5 gr. 62. 
17. Celnerówna Wanda — pow. turecki, Na stypendium dla słuchacza I-go kursu męskiego: 
18. Desecka Honorata — pow. koniński, Józet Marciniak — 5 zł. 
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ZWIĄZKOWCY: 


Komitet budowy Mazowieckiego Uniwersytetu im. A. Skwarczyńskiego w Głuchowie, przystępuje do posta- 
wienia trzeciego budynku, w którym ogniskowałoby się życie kulturalne Głuchowa i jego okolic. Nie posiada jed- 
nak pieniędzy na ten cel. Zeszłoroczne zaś ofiary społeczne są już na wyczerpaniu. 


Zwracamy się przeto do wszystkich Kół i Związków z apelem, by złożyły daninę na ten cel. Niech wszyscy 
członkowie Centralnego Związku Młodej Wsi dołożą wszelkich starań, by jaknajszerszy ogół społeczeństwa wiejskiego 
i instytucyj wiejskich złożył daninę na dokończenie budowy Uniwersytetu Mazowieckiego. Niech nie braknie ni- 
kogo, ktoby przynajmniej paru groszy nie złożył na budowę wychowawczej placówki chłopskiej. 


Naszym obowiązkiem jest wspólnymi siłami Związków Wojewódzkich i ofiarnością przyjaciół Związku za- 
łożyć własne uniwersytety chłopskie we wszystkich województwach, by tą drogą przyśpieszyć dojrzewanie chłopa 
do udziału w życiu publicznym. 


W tym roku pragniemy dokończyć budowy Gltchowa, w roku następnym przystąpimy do budowy Uniwer- 
sytetu Lubelskiego. 


Pamiętajcie, że tylko wspólnymi siłami na zasadach wzajemności potrafimy stworzyć sieć niwersytetów 
chłopskich, jako kuźnie Ruchu Młodowiejskiego. 
Wpłacajcie choćby drobne datki na Fundusz Budowy Uniwersytetu w Głuchowie na konto P. K. O. 
Nr. 2511 Centralnego Związku Młodej Wsi w Warszawie. » 
Zarząd Główny 
Centralnego Związku Młodej Wsi 
Na dalszą rozbudowę Maz. Uniwersytetu w Głuchowie składają: 
C. Z. M. W. — 300 zł. poż. inwestycyjnej, 
Stanisław Gierat — 100 zł. poź. inwestycyjnej, 
Stanisław Miechówka — 100 zł. poż. inwestycyjnej, 
Kazimierz Maj — 100 zł. poż. inwestycyjnej. 
Bezimiennie — 5 zł. 
Koło Mł. Wiej. w Coniewie — 5 zł. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 1 str. — 300 zł., '/; str. — 200zł., '/, str. — 80 zł, '/, str. — 50 zł, "/ str. — 30 zł. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Kopernika 30. Tel. 2-36-40. == Konto P. K. O. 29.969 
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